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SERCA DO SERCA

A jiyś byl przejęty czcią dla jPana, (ßoga twego, 
przestrzegając po wszystkie dni twego życia 

wszystkich jego ustaw i przykazań, które dziś nakazuję 
tobie, twoim synom i wnukom, i abyś żyl długo

(5Moj 6, 4)

ґ ~ \  X  Y  P °  tym ’ Bóg pow oła ł do  istn ienia now y naró d
/% /  (Hebrajczyków), którem u objawił swoje imię, dziesiątki tysięcy 

*  *  m ężów , żon i dzieci stanęło u granic terytorium , które bę4ą  musieli 
zdobyć, aby tam  zamieszkać. D opiero  po  podbiciu K anaanu będą mogli 
rozpocząć norm alne życie rodzinne i w łaśnie ten problem  najbardziej interesuje 
ich Boga.

G dyby bow iem  po  zajęciu tej ziemi zaczęli żyć lekkom yślnie, szybko 
staliby się ofiaram i złych w pływ ów  pogańsk iego  otoczenia, co m ogłoby 
doprow adzić do  utraty tożsam ości religijnej i narodow ej. Aby jak najdłużej 
ciągnąć korzyści z m ilitarnego sukcesu, musieli w ięc chronić swą społeczność 
już na poziom ie rodziny.

Pamiętajmy, że mieli oni w krótce podbić narody o kulturze nie uznającej 
żyw ego Boga, będącego  Stwórcą n ieba i ziemi. Mając to na uw adze, Mojżesz 
w ypow iada słow a o fundam entalnym  znaczeniu: „Słuchaj, Izraelu! Pan jest 
Bogiem, naszym, Pan jedynie!”

Cytowane pow yżej w yznanie m ożna rozszerzyć i przedstaw ić w  form ie 
życiowej dewizy:

„Pan jest naszym  Bogiem . W yznajem y Jeg o  o b ec n o ść  w' naszym  życiu, 
Jeg o  w yjątkow ość, Jeg o  w ładzę nad  nam i. Szukam y Jeg o  w oli i p ragn iem y 
c h o d z ić  Jeg o  d ro g am i”.
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Dzieci Izraela w eszły do  Ziemi Obiecanej w arunkow o. W arunkiem  tym  było 
zachow yw anie Zakonu, Prawa, które miało stać się drogow skazem  dla ludu. Bóg 
chciał, aby Jego  lud działał i żył w  św iecie w  sposób  dla niego najkorzystniejszy. 
Chciał go ochraniać i osłaniać przed  w szelkim  złem. Bóg pow iada bowiem :

^Jesteście ludem moim. ¿A^luję was i was właśnie wybrałem, 
aby was chronić i darzyć opieką. ¿Jestem pośród was. cproszę was 
o jedno tylko: abyście mnie słuchali dla waszego własnego dobra.

Dzisiaj w ielu ludzi zaniedbuje swoje obow iązki religijne, nie chodzi do  kościoła, 
nie dba o w łaściw e form y kultu. Świadczy to o upadku  duchow ym  człowieka.

W  dzisiejszych czasach wielu ludzi zasięga rad  u w różbiarzy, astrologów , jasno­
w idzów, m ediów  i wywoływaczy duchów, u przedstawicieli czarnej magii. Spirytyzm 
stal się dziś m odny i zaraźliwy.

Miliony z nas oglądają filmy, a naw et preferują te stacje telewizyjne, które pokazują 
obrazki z życia codziennego  rodzin. O glądane przez nas przykłady m ogą być 
zabaw ne, chwytliwe i przykuw ające uw agę, ale czy potrafilibyśm y z ręką na sercu 
przyznać, że pokazują całą prawdę? Czy przesłanie, jakie niosą, napraw dę pom aga 
nam  prow adzić lepsze życie?

Brakuje w  tym wszystkim czegoś, co ma podstaw ow e znaczenie: solidnej daw ki 
praw dy biblijnej, połączonej z m ądrością daną od  Boga. Zastępując to, co w iecznie 
praw dziw e, tym, co w iecznie zabaw ne, zasugerow ano nam  wszystkim  drogę na 
skróty.

Nie oszuku jm y się, styl życia ro d z in n eg o  o d szed ł już b a rd zo  da lek o  od  
uznaw anych przez w ieki standardów  etyki judeochrześcijańskiej, będącej podstaw ą 
naszej zachodniej cywilizacji.

D latego zachęcajm y się do  m odlitwy o to, by w  każdym  dom u chrześcijańskim, 
w  każdej rodzinie wierzącej, znalazło się miejsce dla Słowa Bożego, dla Bożych 
przykazań, aby nasi kochani rodacy - nasi bracia i siostry z krwi - przyjęli Ewangelię, 
aby trwali w  w ierze na każdy dzień i pozostali w ierni Bogu do  końca życia.

G orąco po lecam  do  przeczytania kilka bardzo cennych artykułów  i św iadectw  
kobiet, k tóre zdecydow ały się porzucić pogańskie, dem oniczne bożki, a uznały 
Boga P anem  sw ojego życia.
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Zagubiona owca POWRACA
ew ien  lekarz stażysta opiekujący się 
w  szp ita lu  22-letn im  m ężczyzną, 
któregoś dnia musiał przekazać mu 
przerażającą w iadom ość: „Nie 
m a nadzie i na po lepszen ie .
Nie m a pan  szans na p rze­
życie”.

Chory spokojnie przyjął w iadom ość i pozostał do  końca pełen  pokoju. Lekarz 
dziwił się. Nie m ógł tego zrozum ieć. Stale pytał sam  siebie: Jak  to jest możliwe? 
Jak  taki m łody, rozkwitający m ężczyzna m oże unieść taki ciężki los? Ale wciąż 
nie znajdyw ał na to pytanie odpow iedzi. M ężczyzna został dla niego zagadką.

Pacjent zmarł po  dw u dniach w  cudow nym  spokoju. Kiedy pakow ano  jego 
osobiste rzeczy do pokoju  w szedł lekarz. Na szafce nocnej zauw ażył leżącą 
książeczkę. Przypadkow o, podczas rozm ow y z pielęgniarką, otworzył tę książkę. 
To był Nowy Testament. Na początku, na pierwszej stronie, co tam było napisane? 
Nie m ógł uw ierzyć w łasnym  oczom . Było to  pism o jego w łasnej matki. -Przed 
łaty podarow ała mu, studentow i, Nowy Testament. Jak  to tutaj trafiło?

W iedział przecież. Z parom a innym i rzeczam i pozbył się tego, spieniężył. 
Przecież nie po trzebow ał w ów czas N ow ego Testam entu. A teraz on  tu jest, 
p rzed  nim, w  jego dłoni.

Ale w  jednej chwili jeszcze coś zrozum iał. Zagadka m łodzieńca została 
rozw iązana: ten m łody m ężczyzna potrzebow ał i wykorzysta! tą książeczkę. 
Zawsze leżała obok  niego. Z niej czerpał siłę, której lekarz nie znał i nie potrafił 
wyjaśnić.

D latego też nie wytrzymał dłużej. Szybko pożegnał się i odszedł w  pośpiechu 
do sw ego pokoju. Porzucony i pokonany  w ew nętrznie zaczął się modlić gorącym 
sercem:

„O Boże, Ty żyjesz! Teraz w iem  to. W ybacz mi, że nie chciałem  w  to w ierzyć 
i nie chciałem  w iedzieć o tym. D ługo Ci się wym ykałem . Ale ty m nie znalazłeś, 
Ty żyjesz!” ®



2 a c z ę h  się od nie wysłanego listu...
Zof i a  t/t/aszak

Jakiś czas temu poznałam żywego Boga, prawdziwego Pana Panów, 
który jest i który żyje, Boga, który mnie kocha wieczną bezwarunkową  
miłością i nie tylko mnie, ale wszystkich ludzi. Jezus Chrystus, bo 
o Nim to, moim Panu, chcę wszystkim mówić. Dzielę się tym na łamach 
Waszego pisma. Mam też nadzieję, że tak jak mi pomógł i zmienił na 
lepsze moje życie, pomoże też czytelnikom „Samarytanki".

ilka la t tem u  by łam  p rz e c ię tn ą  
kobietą, żoną i matką. Życie różnie 

mi się układało, miałam kłopoty i p rob ­
lem y, jak  w ię k sz o ść  k o b ie t. N ieraz  
radziłam sobie z nimi, innym razem  p o d ­
d aw ałam  się, rezygnow ałam  z w alki
0 swoje prawa, racje. Przychodziły myśli 
zw ątpienia, czy Bóg w  ogóle istnieje, bo 
przecież dlaczego tak źle się dzieje wkoło
1 jest mi źle. A tak praw dę mówiąc, nie 
rozum iałam  głębi tego, w  co lub w  kogo 
w ierzę i co kultywuję. N aw et nie d o ­
cieka łam , sk ąd  w zię ły  się w szystk ie  
św ięta, święci, św ięte obrazy, posągi, 
figurki i ciągle poszerzające się tradycje 
z nimi związane. Czułam za duży ciężar 
i miałam przekonanie, że takie życie było 
mi narzucone przez innych (m am  na 
myśli rodzinę, kościół i tradycję).

Któregoś dnia postanow iłam  wszyst­
ko kom uś pow iedzieć: wyrzuciłam  z sie­
bie, co m nie trapi i z czym się nie zga­
dzam . P roblem  urósł, b o  nie m iałam  
nikogo, kom u bym  m ogła zaufać. W ięc 
postanow iłam  napisać do  daw nej kole­
żanki, która nie narzuci mi sw oich racji 
i n ie  b ęd z ie  się naśm iew ać z m oich  
problem ów , a ja nie będę  w idziała w y­

razu jej twarzy. K oleżanka m ieszka da­
leko, w ięc napisałam ... W ylałam chyba 
całą siebie razem  z żalem , samokrytyką, 
pretensjam i do  wszystkich, świata, Bo­
ga. List był bardzo długi i k iedy spraw ­
dzałam, co w  ogóle napisałam  i czy bez 
b łędów , byłam  zaskoczona sw oją szcze­
rością.

Spływające łzy po policzkach jakby
pomogły mi zrzucić ciężar z siebie. 

Napełniona zostałam iskierką nadziei,
że Pan Bóg jest i o wszystkim wie.

Listu nie wysłałam . Krótko p o  tym 
w yznan iu  na pap ie rze  m oja sąsiadka 
zap rosiła  m n ie  n a  ew an g e lizac ję  do  
zboru, do  którego chodziła z dziećmi. 
Początkowo w zbraniałam  się. Strach i lęk 
nie były dobrym i doradcam i, w ięc nie 
chciałam iść. W  naszym kraju powstawały 
organizacje, sekty, różne kościoły, a przy 
tym  k aż d y  u d o w a d n ia ł  sw o ją  rac ję  
i swoją praw dę. Myślę, że tak w  ogóle 
chodzi im tylko o to, aby jak najwięcej 
ludzi zdom inow ać, kontrolow ać i zabrać 
w olną w olę. Teraz dziękuję Panu Bogu, 
że w  m oim  przypadku ciekaw ość zwy­
ciężyła strach.
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Widząc zmianę życia sąsiadki,
zmianę w  niej samej i w  jej domu  

na lepsze, poszłam z nią 
na ewangelizację z nadzieją 

w  sercu, że tam spotkam  
prawdziwego Jezusa, Boga, 

który mi też  pomoże, 
tak jak pomógł mojej sąsiadce.

Nie zaw iodłam  się! Bóg pokazał mi 
w  pierw szym  dniu, jak On patrzy na nas 
ludzi, swoje dzieło. Kobiety, m ężczyźni 
i dzieci, k tóre w idziałam , byli jak anio­
łow ie ~ nie przesadzam  z tym określe­
niem. Byli czyści, serdeczni i biła od  nich 
miłość. D opiero  po  około  półtora roku 
później zrozumiałam tę wizję. Bóg Ojciec 
patrzy na nas w łaśnie takimi oczami. Dla 
N iego jesteśm y wszyscy cenni, piękni 
i wartościow i. O n jest miłością i oczam i 
miłości, a nie krytyki, patrzy na nas -  ludzi.

Po tej ew angelizacji za jakiś czas 
posz łam  na n ab o ż eń s tw o  n iedz ie lne  
i słyszałam pieśni pełne chwały dla Jezu­
sa za to, że jest! Słyszałam m odlitw y lu­
dzi o zdrow ie i zbaw ienie rodzin, zna­
jomych, sąsiadów . Słyszałam jak m ęż­
czyzna prosi Boga, aby m u przebaczył, 
że źle traktow ał swoją żonę. Nikt się nie 
wstydził, każdy był szczery przed  Bo­
giem, jedni o drugich się modlili. Pan 
Jezus poruszył też moje serce i zapragnę­
łam  należeć do Niego. Chciałam, żeby 
stał się moim Panem. Wyznałam Mu wszy­
stkie grzechy i winy, które pam iętałam , 
a Jezus przebaczył je wszystkie, zdjął 
ciężar z m ojego serca i w ypełnił sw oim  
poko jem , k tó ry  p rzynosi u lgę, k tóry  
przew yższa poznan ie i rozum  ludzki.

M uszę jeszcze przyznać, że w  p rze­
szłości bałam  się tem atu śmierci. Tak 
napraw dę nie w iedziałam , co będzie ze 
m ną, gdy  k iedyś um rę. Teraz jestem

w olna od  strachu i lęku, a w  sercu m am  
pew ność, że gdy skończę życie tu na 
ziem i, b ę d ę  z P an em  w  Jeg o  dom u!
0  tym  m ów i Psalm 23.

Teraz jestem  dzieckiem  Bożym, a nie 
przeciętną kobietą. Nie popadam  z tego 
pow odu  w  pychę czy dum ę, bo  wiem, 
że byłby to grzech. Jestem  Panu Bogu 
w dzięczna za Jego  Słowo (Biblię) -  uczy 
m nie ono, jaka pow innam  być, jak żyć, 
by  się Jem u podobać. Dziękuję też za 
D ucha Świętego, który pom aga zrozu­
m ieć Bożą w olę w obec m ojego życia.

Człowiek czasam i zawodzi, bo  p rze­
cież jest tylko człow iekiem  (tak zwykle 
się m ów i) i zgadzam  się z tym stw ierdze­
niem , ale nie zapom inajm y, że m am y 
Pana Jezusa ~ naszego Zbawiciela, który 
nigdy nas nie zawiedzie, nigdy nas nie 
okłam ie ani nas nie odrzuci. Chyba że 
my sam i zapom nim y o Nim, odw rócim y 
się od  Niego, od  Jego  łaski i miłości.

Teraz już wiem, że żadna 
denominacja, żaden kościół

ani tradycja nie da mi zbawienia, 
nie nauczy prawdy, nie wskaże  
prawdziwej drogi. Tylko Jezus 
jest tym prawdziwym Panem.

O n sam  o sobie m ów i w  Ewangelii 
Jana (rozdział 14), że jest Drogą, Prawdą
1 Życiem i że nie m a innej drogi do  Boga 
Ojca, który jest w  Niebie, tylko przez 
N iego. Jego  imię ~ JEZUS jest p o n ad  
w szelkie imię, na które prędzej czy póź­
niej zegnie się w szelkie kolano i każdy 
język wyzna, że Jezus jest Panem . Dla­
tego staram  się nie używ ać imienia Jezus 
nadarem nie, ani jako przecinka w  m o­
wie. W zyw am  G o w  każdej po trzebie 
i m am  ufność i pew ność, że odpow ie 
w  tym  czasie, który jest dla m nie naj­
lepszy. ®
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Bardzo przeżyłam rozwód rodziców. Znienawidziłam ojca za przyczynienie 
do rozpadu naszej rodziny. Ta nienawiść tkwiła w e mnie bardzo długo - tak 
długo, aż spotkałam kogoś, kto stał się dla mnie wspaniałym, kochanym Ojcem.

M oi rodzice rozwiedli się, gdy miałam 
5 lat. Był to wstrząs dla mojej dzie­

cięcej duszy. Zam knęłam  się w ów czas 
w  sobie, czułam  się sam otna i opusz­
czona. Stałam się nieśmiała, rzadko się 
odzywałam . Dlatego rodzina uważała, 
że jestem  jakimś dziw nym  dzieckiem . 
Często byłam  porów nyw ana z moją o 5 
lat m łodszą siostrą Agnieszką i zawsze 
porów nania te w ypadały na moją nie­
korzyść. A ja tak  b a rd zo  p rag n ę łam  
akcep tac ji, m arzyłam , by k to ś  m nie 
przytulił i poświęcił mi chociaż odrobinę 
uwagi. Niestety, okazyw ało się, że takie 
zwyczajne pragnienie jest dla m nie nie­
o s ią g a ln e . W  d o m u , w śró d  sw o ich  
bliskich, czułam  się obca.

Do p ro b lem ó w  em ocjonalnych  
związanych z rozpadem rodziny 
(za który początkowo obwiniałam 
mamę, lecz później zrozumiałam, 
że wina leży po stronie ojca i na 
niego przelałam cały swój gniew), 
d o sz e d ł  je szcze  inny p o w a ż n y  
problem, molestowanie seksualne.

D o p u szc za ł się  te g o  w o b e c  m nie 
Jacek, o 10 lat starszy ode m nie syn mojej 
cioci. G dy miałam  6 lat, m am a często za­
bierając m nie ze sobą odw iedzała ciocię, 
swoją cioteczną siostrę. Podczas jednej 
z takich w izyt Jacek  zaprosił m nie do 
sw ego pokoju. Gdy m am a z ciocią, n ie­
św iadom a niczego, spędzały miło czas 
na rozm ow ie, ja przeżyw ałam  koszmar. 
Takie sytuacje pow tarzały się i w  końcu 
zaczęłam  bać się kolejnych w izyt u cioci. 
Bałam się pow iedzieć m am ie o p o stęp o ­
w aniu Jacka, gdyż w m ów ił on  w e mnie, 
że to  ja jestem  w inna i gdy spraw a wyj­
dzie na jaw, zostanę ukarana. Mama nigdy 
nie zapytała też, dlaczego nie chcę iść do 
cioci i nie zważając na moje krzyki i plącz 

¡¡¡zabierała mnie ze sobą. Byłam sama z mym 
I’problem em  i nie wiedziałam, co robić.

G dy p e w n e g o  razu  m am a p o  raz 
Ï kolejny powiedziała, że idziem y do cioci, 
j. w  akcie desperacji chw yciłam  za nóż 

i  z zam iarem  odebrania sobie życia. Nawet 
f w tedy m am a nie zapytała, d laczego chcę 

to uczynić. Krzyczała tylko na m nie i p o ­
szła do  cioci sam a, zostaw iając m nie 
z babcią. Miałam w ów czas nie w ięcej niż 
10 lat.
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Przez kilka kolejnych lat udaw ało  mi 
się nie rozpam iętyw ać m oich zranień 
em ocjonalnych. Chodziłam  do  szkoły, 
uczyłam się, lecz trzym ałam  się z dala 
od  innych dzieci. Nie m iałam  przyjaciół, 
czułam się obco. Nie byłam akceptowana 
przez nikogo.

Gdy w eszłam  w  okres dojrzewania, 
moje przykre w spom nienia z dzieciństwa 
wróciły, a w raz z nim i w róciły myśli sa­
m obójcze. Życie nie m iało dla m nie 
w ów czas żadnego  sensu, a tak bardzo 
chciałam  go znaleźć. Dołączyłam  w ięc 
do w spólnoty oazowej. Wierzyłam w ów ­
czas w  Boga, lecz był O n dla m nie kimś 
dalekim, nieosiągalnym . Tak napraw dę 
w cale Go nie znałam  i nie w iedziałam  
w  jaki sposób  O n m ógł rozw iązać moje 
problem y. A moje negatyw ne em ocje 
naw arstw iały się do  tego stopnia, że po  
raz drugi usiłow ałam  popełn ić  sam o­
bójstwo. Zrozum iałam  po  tej nieudanej 
próbie, że m uszę coś postanow ić, że nie 
m ogę dalej tak żyć. Skierowałam  więc 
sw e kroki do  poradni psychologiczno- 
pedagogicznej, chociaż p raw dę mówiąc 
nie bardzo wierzyłam, że to coś zmieni 
w  m oim  życiu.

A jednak się udało! Spotkana w  porad­
ni pani psycholog pom ogła mi odnaleźć 
nie tylko, siebie. Pom ogła mi odnaleźć 
Boga i to Boga żywego. D ow iedziałam  
się od  niej czegoś napraw dę w ażnego, 
że jest Ktoś, kto m nie kocha, kom u na 
m nie za leży , d la  k o g o  je s tem  kim ś 
w ażnym  i wyjątkowym . Tym kim ś jest 
Jezus!

O dm ieniło to  całe m oże życie. Na­
uczyłam  się cieszyć każdą chwilą. Zro­
zumiałam, że życie jest darem  od  Boga. 
B óg s ta ł się  d la  m n ie  k im ś b a rd z o  
bliskim, zaczęłam  z Nim rozm aw iać jak 
z Przyjacielem. Moje życie nabrało sensu,

w ypełniła je radość. Zrozumiałam, że nie 
pojawiłam  się na tym  świecie p rzypad­
kow o, lecz Bóg miał w  tym swój cel i O n 
ma p lan  dla m ojego życia. O dkąd  kroczę 
śladam i Jezusa, stałam się innym  czło­
w iekiem . Czuję się w artościow ą osobą, 
przepełnioną Bożą miłością.

Nie om inęły m nie też cierpienia zw ią­
zane z w yborem  Bożej drogi. Kilka osób 
odw róciło  się ode m nie, niektórzy do tej 
pory nie rozumieją m ego pełnego miłości 
oddania się Jezusow i. Jednak  pom im o 
tych przykrości jestem  pew na, że w arto 
było pow iedzieć Jezusow i „Tak”, pójść 
za Nim. Biblia mówi, że cierpień teraź­
niejszych nie m ożna staw iać na rów ni 
z chwałą, jaka ma się w  nas objawić (Rz 
8,18). Tak w ięc w arto cierpieć dla Jezusa.

Nauczyłam się też przebaczać, chociaż 
p o czą tkow o  w ydaw ało  mi się to  n ie­
możliwe. Było to dla mnie bardzo trudne, 
ale w iedziałam , że bez tego nie osiągnę 
spokoju duchow ego. Trwało to długo, 
w iele o sób  m odliło  się za m ną _w tej 
sprawie, pom ogła mi też pan i psycholog, 
która uśw iadom iła mi, jak bardzo w ażne 
jest p rz e b a c z e n ie . P rzed e  w szystk im  
pom ógł mi jednak  D uch Święty. Prze­
baczyłam  w ięc spraw com  m oich zranień 
z dzieciństw a, ojcu i Jackow i. Nie czuję 
już do  nich nienawiści. Żal mi ich tylko, 
że nie chcą poznać Boga i żyją w  pogoni 
za dobram i tego św iata.   ___ _

Chociaż nie zaznałam miłości od  ̂
sw ego  ojca, teraz wiem, że mam 
najlepszego Tatusia na świecie, | 
który ukochał mnie odw ieczną  , 
miłością i nigdy mnie nie opuści. |  
Takim kochanym Ojcem stał się ] 
dla mnie Bóg. I jak tu się nie cieszyć I  
z faktu, że jestem umiłowanym £  
dzieckiem takiego Ojca! Jß'



W  dom u sytuacja się nie zm ieniła, 
nadal czuję się w  nim  obco i nadal jestem 
n iezrozum iana - zw łaszcza teraz, gdy 
oddałam  sw e życie Jezusow i. Ale teraz 
nie jestem  sam a z tymi problem am i, jest 
ze m ną mój ukochany  Nauczyciel, Jezus 
Chrystus. Cieszę się, że żyję, że Pan nie 
pozw olił mi odejść z tego świata. Potrafię 
sobie pow iedzieć: „dobrze, że jesteś”!

Bóg też darow ał mi w ielu przyjaciół - 
Bożą rodzinę ze społeczności, do  której 
należę. Szczególnie jestem Mu wdzięczna 
za w spaniałą przyjaciółkę Martę, która 
była przy  m nie w  najtrudniejszych m o­
m entach m ego życia. Lecz i pozostali 
uczestnicy naszej w spólnoty  są pow o­
dem  mojej w dzięczności dla Boga. Oni 
nap raw d ę znają i kochają Boga, a ja 
w spaniale się w śród  nich czuję. Z nie­
cierpliw ością czekam  na każde nasze 
spotkanie, aby w spólnie uw ielbiać na­
szego Króla - Jezusa Chrystusa.

Zgodnie z nakazem  Słowa B ożego 
chcę wyw yższać Go za ogrom  b łogo­
sław ieństw , jakimi m nie obdarzył. Po­
w tarzam  w ięc za psalm istą (Ps 103,1-4):

„Błogosław duszo moja Panu 
i nie zapom inaj wszystkich 

dobrodziejstw  Jego! "

S ł a ł a  czy t e l n i czka

Lidia J ę d r z e j

I  ilka lat tem u ukazał się w  „Sa-
„ m a ry ta n ce” a r ty k u ł o p ra c y  

c z ło n k ó w  n a s z e g o  k o śc io ła  
» z dziećmi z rodzin patologicz­
nych  p rzebyw ających  w  p lacó w k ach  
opiekuńczo-wychowawczych. W  każdym 
roku zbór „Betel” organizow ał i finan­
sował wycieczki dw u lub trzy dniow e do 
Wisły Czarnego, Głębiec lub Ustronia dla 
tych trudnych, żyjących bez miłości dzieci. 
Tam poprzez zabaw ę i atrakcyjne zaję­
cia o tematyce chrześcijańskiej oraz udział 
w  n iedzielnych nabożeństw ach  dzieci 
p rzysw ajały  so b ie  p raw d y  ze Słow a 
B o żeg o  o o ta cz a ją cy m  n a s  św ie c ie  
i o Stwórcy naszej ziemi - W szechm ogą­
cym Bogu i Jego synu Jezusie Chrystusie. 
Praca ta daw ała bardzo  do b re  efekty. 
Stwarzała możliwości zrozum ienia hie­
rarchii wartości w  życiu człowieka i da­
wała szansę oparcia się na Bogu, uczyła 
wiary w  Niego i nadziei otrzymywania 
pom ocy przez Jego Syna - Pana Jezusa 
Chrystusa. Dzieci przyjm owały Pana jako 
swojego Zbawiciela i wiele z nich zre­
zygnowało ze swoich przyjemności, np. 
palenia papierosów, czy odwracała się od 
innych grzechów  obciążających ich serca, 
co szczególnie dotyczyło starszych w y­
chowanków.

W ielokrotnie m łodsze dzieci modliły 
się z wiarą o swoich rodziców, by p o ­
rzucili nałóg picia alkoholu. Bóg odpo ­
wiadał w  cudow ny sposób na ich pełne 
nadziei modlitwy.

Pragnę podzielić  się św iadectw em  
działania Bożego Ducha i jego prow a­
dzenia w  moim życiu.

Jestem  członkinią zboru „Filadelfia” 
w  Bielsku Białej i pracuję w  charakterze 
nauczyciela w ychow aw cy w  p laców ce
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w adzę g rupę p rzedszko lną  (w iek łb » " '!  V  j  ” / г  I
dzieci od  3-Ю lat). Za zgodą dyrektor 
placówki raz w  tygodniu przychodzi
siostra z naszego zboru Irena, która jest dla mnie pom ocą, szczególnie podczas zajęć 
w  zakresie tematyki religijnej, gdzie dzieci uczą się w ersetów  ze Słowa Bożego, 
modlitwy i zaufania naszem u wspaniałem u Bogu, przez Pana Jezusa Chrystusa.

W  dniu 7 maja, około godziny 19-30, już po  kąpieli, cała moja grupka klęczała na 
kolanach dziękując Panu za to, że dobrze przeżyły dzień i prosząc o różne sprawy 
(każde dziecko indywidualnie).

Je d n a  z d z iew czy n ek  siedm io le tn ia  b lo n d y n eczk a  M agda w ypow iedz ia ła  
następujące Słowa: Panie Jezu, proszę Cię, aby nasza Pani Lidzia dzisiaj nie umarła. 
To słowo zrobiło na mnie wielkie wrażenie. Mam problem y z sercem, więc pomyślałam: 
Panie Jezu, jeżeli jest Twoją w olą zabrać mnie dzisiaj z tego świata, to jestem gotowa, 
ale proszę Cię, abyś m nie przyjął do  swojego królestwa.

Po modlitw ie Magdy modliły się inne dzieci. Około godziny 20.00 poszły spać. 
Około godziny 21.30 zakończyłam swoją pracę, wsiadłam do sam ochodu i mszyłam 
w  stronę dom u. Na skrzyżow aniu dw óch  ulic, kiedy zatrzym ałam  się na p o d ­
porządkow anej, by włączyć się do  m chu na drodze głównej, w  pew nym  momencie 
jakiś sam ochód uderzył w  tył m ojego auta. Samochód, którego kierowca nie zdążył 
wyham ować, w ypchnął mnie na drogę, po  której z dużą szybkością m knęły różne 
pojazdy. W w yniku tego zderzenia odniosłam  znaczne obrażenie głowy i kręgosłupa 
i karetka pogotow ia odwiozła mnie do szpitala urazowo-ortopedycznego, a okres 
rekonwalescencji tiwał pół roku i mój sam ochód poszedł do kasacji.

Nie byłoby w  tym nic dziwnego, gdyby nie fakt, że w  m om encie wypchnięcia 
mojego sam ochodu na drogę główną, w  odległości ok. 10 cm przejechał autokar 
z ogrom ną szybkością, który mógł zahaczyć lub najechać na moje auto i w tedy na 
pew no nie byłoby m nie w śród żywych. W tym właśnie m om encie uświadomiłam 
sobie, że m odlitw a tego n iew innego  dziecka, „abym dziś nie um arła”, została 
wysłuchana. Chcę pow iedzieć wszystkim, którzy przeczytają to świadectwo, że nasz 
Pan jest Wielki i troszczy się o swoje dzieci i zachowuje je od  złego. Czas, który Bóg 
mi darował w  czasie trwania choroby, był wspaniałym czasem, wreszcie miałam chwilę 
dla siebie, czas na głębszą społeczność. Wszystko co Pan w  naszym życiu czyni, czyni 
dobrze, jeśli Mu pow ierzym y życie swoje (Ps 37,4-5).

Chwała mojemu i naszem u Panu, który troszczy się o nas i nasze rodziny.
Ze czcią i szacunkiem  oddaję chw ałę Jego Imieniu, które jest ponad  w szel­

kie imię. ®
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Dr Howard Hendr i ck

r
Kzed kilku laty znalem  w  Dallas pew ne miłe m ałżeństwo. Mąż sprzedał 
najpierw  ze stratami swój biznes, a następnie w stąpił w  pełnoczasow ą 
służbę w  kościele. Ich finansowa sytuacja była ciężka. O n i jego żona 
mieli czw oro dzieci.

Pew nego wieczoru, po  rodzinnej modlitwie, Timmy, ich najmłodsze dziecko, 
powiedział: „Tato, czy Jezus miałby coś przeciw ko tem u, gdybym  poprosił go 
o koszulę?”

„Nie, naturalnie, że nie. Chodź, zapiszemy tę prośbę zaraz w  naszym zeszycie 
modlitw”. Mama zapisała więc: „koszula dla Timmiego” i dodała jeszcze: „rozmiar 
148”! Później nie było dnia, w  którym  Timmy nie prosiłby Jezusa o koszulę.

Kilka tygodni później do  m amy zadzw onił pew ien  chrześcijański p rzed­
siębiorca z Dallas, który pracow ał w  branży odzieżowej. „Właśnie jestem  po  
sezonow ej w yprzedaży  ubrań , a po n iew aż  m acie czterech  ch łopców , to 
pom yślałem , że m oglibyście skorzystać z części pozostałej odzieży. Może 
potrzebujecie przypadkiem  chłopięce koszule?”

„A jakie masz rozmiary?”, spytała matka. „Romiar 148”.
„Ile jeszcze Ci zostało tych koszul?” spytała zaciekawiona.
„Tuzin”.
Ktoś inny wziąłby m oże te koszule, w łożyłby je do  szuflady i wyjaśnił 

dzieciom  zwięźle sytuację. Ale ci rodzice postąpili lepiej.
W ieczorem  tego dnia Timmy, jak co wieczór, powiedział: „Mamo, pamiętaj

0 mojej koszuli, kiedy będziesz się modliła”.
„To już nie jest potrzebne, synku”, odpow iedziała jego mama.
J a k  to nie?”
Je z u s  w ysłuchał już twą m odlitw ę”.
„Co? To w spaniale!”
„I jak bardzo!”
Na to w stał jego brat Tommy, jak to było wcześniej um ów ione, w yszedł 

z pokoju, przyniósł jedną z koszul i położył je przed  Tim em  na stole. Oczy 
Timmiego zrobiły się okrągłe jak talerze. Potem  Tommy znów  w yszedł z pokoju
1 wrócił z następną koszulą, tam  i z pow rotem , tam  i z pow rotem , aż na stole 
leżała ostatnia koszula, a Timmy pomyślał, że Bóg pracuje w  branży odzieżowej.

I w  ten sposób  m łodzieniec im ieniem  Tymoteusz, mieszkający w  Dallas, 
mocniej w ierzył w  Boga w  niebie, któ iy  ma serce dla dzieci i w ysłuchuje ich 
modlitwy. ®
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UCIECZKA
przynosi ból

Znow u się kłócą. Wyszliśmy niepostrzeżenie z kuchni. Całe moje rodzeństw o 
schowało się p o d  swoje kołdry, żeby również nie oberw ać przy okazji. Ponieważ 
słyszałam z kuchni nie tylko kłótnię rodziców , ale rów nież brzęk rozbijającego 

się szkła, nie poszłam  do  łóżka, ale stanęłam  przy oknie i patrzyłam  na bezludną 
ciem ną ulicę. „Boże jak m ożesz na to patrzeć, pow iedz mi, co m am  robić?...”

Cisza w yrw ała m nie z m oich myśli. Czyżby już skończyli się kłócić? Cisza ta była 
jakaś dziwna, budząca grozę, nie w iedziałam , co robić. Trzask drzwi dom ow ych 
uzm ysłowił mi, że nastanie już cisza. Kłótnia się skończyła, ale kto odszedł? Patrzę 
n ieustannie z okna i czuję sm utek. Nagle zobaczyłam  w  półm roku, że dziś odeszła 
mama. Nie, ona nie odchodzi, ona ucieka. Mamo, gdzie biegniesz, co się stało, 
przecież m y jesteśm y tutaj, nie m ożesz nam  tego zrobić, nie m ożesz, jak m y sobie 
poradzim y bez ciebie? Moja dusza drze się w niebogłosy, m oje usta pragną krzyczeć. 
Zaciskam zęby, szybko w kładam  coś na siebie, żeby mi nie było zim no i już jestem 
w  ulicy.

Biegnę, ile mi sił starczy. Szła tędy, ale już jej nie w idzę, m usiała skręcić gdzieś 
w  sąsiednią ulicę. Jest tam, ale jest bardzo ciem no, jak ją tam  znajdę? Na końcu 
pew nej ciem nej ulicy, która prow adzi w okó ł parku, zobaczyłam  ją w  świetle okna 
parterow ego. Strach zapiera mi oddech, przecież tam  boję się chodzić za dnia, a co 
dopiero  w  nocy. Ale tam  jest moja m am a, m uszę iść do  niej, przecież nas opuściła. 
Co się stanie, jeżeli już nigdy do  nas nie wróci?

Znów  biegnę, na ile sił starczy, po  twarzy płyną mi łzy strachu, złości i krzywdy. 
Dlaczego, dlaczego dorośli są tacy źli? Mamo, dlaczego odchodzisz bez pożegnania, 
tato, d laczego ciągle się kłócisz, d laczego bijesz m am ę i nas, jak m ożesz tak żyć 
i w ierzyć w  Boga?

„Mamo, m am o stój”, chw ytam  ją za płaszcz i w ybucham  płaczem , „mamo, wróć, 
w eź nas wszystkich ze sobą, nie chcem y zostać z tatą sami, potrzebujem y cię”. 
Mama m nie obejm uje i p łaczem y razem, chw yta m nie za rękę i pow oli zaczynam y 
w racać do dom u.

W  dom u jest ciem no i panuje cisza. Bracia i siostry już śpią. Klękam przy swoim  
łóżku i dziękuję cicho Bogu, że zwrócił mi m am ę. Co się stanie jutro, nie wiem. 
Jedno  jednak wiem , że nigdy nie zapom nę tego zdarzenia tamtej nocy, gdy miałam

10 lat  ®  S t a ł a  Czyte ln iczka
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Ä pociu s hu®0̂
N a D zień Matki, pew ien  mały chłopiec w ręczył m am ie zrobioną przed  chwilą 

na szkółce kartkę z napisem  MOM (m am a). Przejęta nabożeństw em  m atka 
położyła kartkę na ławce. Kiedy pastor w ezw ał wszystkie matki do  przodu, 

aby je uhonorow ać, usłyszała śm iech na sali. Myślała, że to dziecko zrobiło coś 
śm iesznego. Ale jak się okazało, to ona była przyczyną śm iechu, bo  nie wiedziała, 
że usiadła na nie w yschniętej do  końca ław ce i na jej granatow ej spódnicy z tyłu 
w idniał napis WO W  (och).

Podczas uroczystości zaślubin (22 lata tem u), chodziliśm y pom iędzy  gośćm i 
i rozm awialiśm y z niektórym i. Po pew nym  czasie zorientow ałam  się, że odeszłam  
od m ojego u k ochanego  już na p o n ad  30 m inut. Stał on  w  środku, o toczony  
siedzącymi przyjaciółmi. Stanęłam za nim  i w sunęłam  m u ręce p o d  pachy. Stojąc na 
palcach (on  m a 185 cm) położyłam  m u głow ę na ram ieniu i pocałow ałam  w  szyję. 
W  m om encie zauw ażyłam  przerażenie na tw arzach naszych gości - okazało się, że 
to nie był mój św ieżo poślubiony  mąż, tylko jego brat!

Poczucie hum oru  jest konieczne, aby cieszyć się m acierzyństwem . Jeśli docenisz 
znaczenie poczucia hum oru w  życiu rodzinnym , to  m ożesz pom nożyć Śmiech 
i radość w  sw oim  dom u przez stosow anie kilku prostych zasad:

O B R A C A J  BŁĘDY W Ś M IE C H
Jest to  w spaniały sposób  na to, aby nauczyć swoje dzieci, by nie brały sam e 

siebie zbyt pow ażnie, lub by nie załam ywały się za każdym  razem , gdy coś im nie 
wyjdzie.

Moja m ała córeczka w raz ze m ną intensyw nie ćwiczyła pew nego  ranka. Patrząc 
na nią uśm iechnęłam  się i pom yślałam  - ile radości spraw ia mi jej tow arzystw o i jaki 
to był „łączący” nas m om ent.

Po chwili ona pow iedziała: „Mamo, kiedy z tobą ćw iczę ...” a ja pomyślałam: 
„ona czuje to sam o”, ale ona zupełnie m nie rozbawiła, gdy dokończyła zdanie: 
„kiedy z tobą ćwiczę, to  cały dom  się trzęsie”.

SZUKAJ HUMORYSTYCZNEJ SYTUACJI 
W SWOIM WŁASNYM ŻYCIU

N iem ądrze jest śm iać się z innych, ale bezpiecznie jest śmiać się z siebie i każdy 
będzie Cię za to kochał.



WYSTAW „RADARY" NA KOMICZNE SYTUACJE
Śm ieszne rzeczy przytrafiają się zabaw nym  ludziom . Kiedy zdecydujesz się 

w prow adzić więcej śm iechu w  sw oją rodzinę, to  zauw ażysz, że istnieje w iele 
zabaw nych rzeczy w okół ciebie, które m oże do  tej pory  denerw ow ały  cię.

Trzyletni chłopczyk m alow ał obrazek. Kiedy dziadek zapytał go, co maluje, 
odpow iedział, że jest to  w izerunek  babci. „To nie w ygląda w cale jak babcia”, 
pow iedział dziadek. Chłopczyk odpow iedział: „To w iesz co, dom aluję ogon  i nazw ę 
to krow ą”. Czasami myślę, że Bóg posyła dzieci, aby w yzw olić w  nas w iększe 
poczucie humoru!

Pew nego dnia jechałam sam ochodem  z jednym  z czworga m oich dzieci. Rozmowa 
potoczyła się na temat, jak ja i mąż spotkaliśm y się. W ykorzystałam  ten  m om ent, 
aby elokw entnie opisać nasze narzeczertstwo i to, jak bardzo się kocham y. Na to 
m aluch zapytał: „A czy w tedy, jak tata prosił Cię o rękę, byłaś ładna?”

NIE MOŻESZ BYĆ ZBYT ZAABSO RBO W ANA S O B Ą ,  
JEŚLI CHCESZ MIEĆ DOBRE POCZUCIE HUMORU

Jeśli zbytnio przejm ujesz się tym, jak w yglądasz lub jak ludzie cię traktują, 
zauw ażysz u siebie i u innych w iele w ad, ale stracisz m ożliw ość w zięcia udziału 
w  wielu dobrych m om entach do  śm iechu.

D obre poczucie hum oru pom oże Ci także rozw inąć cudow ną cechę - tę, że nie 
będziesz obrażalską.

„Radość - to nie je st brak smutku, to jest obecność Boga".

HUMOR CZĘSTO ZANIKA PODCZAS PRZEMĘCZENIA
Jest to jak światło na desce rozdzielczej twojego sam ochodu, które cię informuje, 

że olej ma za niski poziom .

W  m oim  przypadku dzieje się tak w tedy, gdy postrzegam  okoliczności jako 
w iększe niż mój Bóg. Problem y w idzę bardzo dokładnie, ale nie w idzę już Boga.

ZRÓB SO B IE  NOTATNIK HUMORYSTYCZNY
Zapom nisz o w ielu w spaniałych historiach, które dobrze by mogły zabaw ić Twoje 

dzieci lub w nuki, jeśli ich nie zapiszesz.

Pew nego dnia, gdy pom agałam  synowi w  nauce, pow iedział mi, że przypom inam  
m u Einsteina. Ucieszona, pomyślałam: „No, nareszcie docenił moje nadzw yczajne 
zdolności in telektualne”. Ale on  szybko mi wyjaśnił: „Przypominasz mi Einsteina, 
bo  on  też miał prob lem  z ułożeniem  sw oich w łosów ”.
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KORZYSTAJ Z TOWARZYSTWA ZABAWNYCH U IB Z t
Naucz sw oje dzieci, by ceniły i zachęcały sw oich przyjaciół do  rozwijania tego 

dam . Jeśli będziesz w spierała śm iech w  sw oim  dom u, to zauważysz, że żyjesz 
z zabaw nym i ludźmi. D obrze jest, jeśli dzieci w iedzą, jakie żarty są „na m iejscu” 
i kiedy je stosow ać. Sprawi im to w iele radości, gdy nauczą się rozbaw iać całą 
rodzinę.

Poczucie hum oru jest dobre dla zdrow ia i pom aga nam  radzić sobie w  tm dnych 
dniach. Kiedy zatracam  perspektyw ę, przypom ina mi się moja u lubiona historia:

Pew ien człow iek bardzo  chciał w ziąć ze sobą nieco bogactw a, gdy umrze. Tak 
długo się modlił, aż w  końcu  Pan się na to zgodził. Ale dał m u jeden  w arunek: m ógł 
wziąć tylko jedną w alizkę. Bogaty człow iek postanow ił zapakow ać do niej sztabki 
złota.

W dniu odejścia z ziemi, św ięty Piotr w ita go  u bram y i m ów i mu, że nie m oże 
nic wziąć ze sobą do nieba. „Ale ja m am  specjalną um ow ę z Bogiem ” - m ówi 
mężczyzna. „To niezw ykłe” - odpow iada Piotr - „ale pozw ól, że zajrzę, co tam  
m asz”. M ężczyzna otw orzył walizkę i pokazał m u sztabki złota. Piotr zadziw iony 
pyta: „A p o  co tyś tu przyniósł płytki chodnikow e?”

Siostry, nie poddaw ajm y się z pow odu  m ałych rzeczy. W  stresujących sytuacjach 
zadawajm y sobie pytanie:

czy ten  p rzypadek  jest w ażniejszy niż moja relacja z m ężem , dzieckiem , m atką 
itd.?

czy to będzie miało znaczenie za 10 lat? 

czy to będzie miało znaczenie w  wieczności? 

czy Bóg nadal jest na tronie?

Czasami pow stają także luki w  czasie, że nie w iem , czy śmiać się, czy płakać. 
Pewnego, szczególnie trudnego dnia, gdy byłam sama z piątką dzieci i niemowlakiem, 
zdecydow ałam , że chociaż jedno  musi mi się dzisiaj udać: zrobię ob iad  na czas. 
Podczas przygotow ań, bez krzty hum oru pow iedziałam  do mojej 10-letniej córki: 
Jo li zobacz, co robi twój mały brat?” „Co m asz na myśli?” pyta córeczka, „No nie, ile 
jeszcze m am  znieść” - pom yślałam .

„Mały chłopczyk, blondynek, n iem ow lę” - pow iedziałam  przez zaciśnięte zęby - 
„Idź sprawdź!. Zdziw iona córka odpow iedziała: „Mamo... ale ty go trzym asz na 
ręce” Był już tam  tak długo, że o nim  zapom niałam . Prawie się rozpłakałam . Nie 
wiedziałam , co w ybrać: płacz czy śmiech. Wygrał śmiech. W ięc radzę: kiedy masz 
wątpliw ości - w ybierz śm iech. 0
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I Ich, gdybym  tylko m e była obar- 
V / c z o n a  tym i w szy s tk im i d z iećm i 

- wzdychasz - z radością służyłabym 
Bogu, ale te dzieci pochłaniają cały mój 
czas.

Matko, czy mogę przekazać Ci pew ien 
sekret? Przeczytaj to, czym chcę się z tobą 
podzielić.

W Starym Testamencie świętość była 
u tożsam iana z najwyższym  kapłanem  
i z miejscem najświętszym. Bóg właśnie 
tam przebywał - w  miejscu najświętszym. 
Było to tak święte miejsce, że najwyższy 
kapłan mógł tam w chodzić jedynie raz 
do roku. Kiedy Jezus przelał swą drogo­
cenną krew  na krzyżu, gruba zasłona, 
która chroniła miejsce najświętsze, została 
rozdarta. Dzisiaj m ożem y w chodzić z od ­
w agą w  miejsce obecności Bożej. Jakież 
to zadziwiające! Ale za jaką cenę!

Zostaliśmy odkupieni nie srebrem  
czy złotem, ale drogocenną krwią 

Syna Bożego  - najwyższą ceną, jaka 
kiedykolwiek została za cokolwiek  
zapłacona na tym świecie i to  była 

cena wykupienia ciebie i mnie.

Jeśli poprosiłeś Jezusa Chrystusa, aby 
przyszedł do Twego życia, to nie tylko 
możesz wejść w  miejsce najświętsze ze 
swoimi prośbami, ale Duch Święty prze­
bywa w  Tobie. Ponieważ Duch Święty 
przebywa w  nas to, gdziekolwiek jesteś­
my lub cokolw iek czynimy, m oże być 
uśw ięcone. Jedynie w tedy, gdy żyjesz 
w  n ie p o s łu sz e ń s tw ie  lub  zasm ucasz

Ducha Świętego, to to, co robisz nie jest 
uświęcone.

Jest taki interesujący fragm ent w  Księ­
dze Zachariasza 14,20-21:

„ W  ow ym  d n iu  b ę d z ie  na d z w o ­
neczkach koni napis: Poświęcony Panu. 
A garnków  dom u Pana będzie ja k  czasz 
ofiarnych przed  ołtarzem. Każdy garnek  
wJeruzalem ie i w  Judzie będzie pośw ię­
cony Panu zastępów. "B ardzo podoba mi 
się tłum aczenie „Living B ible” (Słowo 
Życia) tego  sam ego fragm entu , k tóre 
brzmi: „ W  ow ym  dniu dzw oneczki będą 
miały napis: To jest święta własność, a na­
czynia w  świątyni Pana będą tak święte, 
ja k  czasze przy ołtarzu. Właściwie, to 
każde naczynie w  Jeruzalemie i Judzie 
będzie świętością dla Pana zastępów".

Tak napraw dę będzie w  Jeruzalem. Jest 
to także obraz tego, jaką Bóg chce od­
grywać rolę w  naszym codziennym  życiu. 
Świętość nie jest już dłużej związana ze 
starotestam entow ą świątynią. Teraz my 
jesteśmy świątyniami D ucha Świętego.

To jest cudow ne, w  jaki sposób to sło­
w o przenosi świętość w  nasze codzien­
ne życie - te garnki i naczynia, których 
codziennie używamy. Czy jesteś przejęty 
tym, aby czynić więcej rzeczy dla Pana? 
Droga matko, ty już w ypełniasz święte 
pow ołanie. Kiedy karm isz dziecko, to 
m oże to  być św ię ty  m o m en t, k iedy  
zmieniasz pieluchy - także. Kiedy zmy­
wasz sterty brudnych naczyń, może to być 
tak sam o uśw ięcone działanie jak gło­
szenie z pulpitu.

Słyszę jak wiele kobiet określa goto­
w anie i przygotowyw anie posiłków  jako

zupełnie n ieduchow e czynności. Wola­
łyby pośw ięcać swój czas na tzw. w aż­
niejsze sprawy. Ale gotow anie posiłku 
może być duchową czynnością. Bóg chce, 
abyś wiedziała, że każdy garnek i na­
czynie w  twoim dom u mogą być świętą 
w łasnością. P rzygotow yw anie posiłku 
może być uśw ięcone, poniew aż Duch 
Święty jest w  Tobie, gdy to czynisz.

K iedy o trzym ujem y ob jaw ien ie  tej 
praw dy - to ona zm ienia nasze życie. 
Możemy patrzeć na macierzyństwo i pro­
w adzenie dom u w  now ym  świetle.

To zrozum ienie pozw ala nam  w yko­
nyw ać n u d n e  obow iązk i z rozkoszą, 
w tedy  n u d a  zam ien ia  się w  p iękno , 
napięte nerw y są wyciszane, dośw iad­
czenia przeistaczają się w  triumfy.

Bóg dal nam  m oc do życia - nie tylko 
duchow ego, ale także tego codziennego. 
2 Piotr 1 i 3 mówi: „Boska Jego m oc  
obdarow ała  n as w szystk im , co je s t  
potrzebne do  życia i pobożności". Nie 
tylko dla pobożności, ale i do życia! Ciągle 
na now o Bóg m ówi do  nas: „Nie bó j się, 
bo  ja  je s tem  z  tobą". O n uświęca każdy 
moment, bo  O n jest z nami. Miej świa­
dom ość tego, że Boża o b ecn o ść  jest 
z tobą przez cały dzień. Dziękuj Mu za 
to, że jest z Tobą. Dziękuj Mu za cier­
pliwość i wytrwałość w  pracy nad  Tobą. 
Dziękuj Mu, że O n troszczy się o mury 
twojego dom u (Iz 43,16).

Boże Słowo m ówi nam, że wszystko 
m am y czynić w  im ieniu Jezusa  i dla 
chwały Boga. Kolosan 3,17 mówi:
„l coko lw iek  czynicie w  sło w ie  lub  

w  uczynku, w szystko czyńcie w  imieniu  
Pana Jezusa, d z ięku ją c  p r z e z  N iego

Bogu Ojcu". To oznacza każde zadanie, 
jakiego podejm ujem y się codziennie.

Mam p ew n e  św iadec tw o  zw iązane 
z tym, o czym teraz piszę. Kiedy miałam 
18 lat, Bóg dotknął mojego życia i oddałam 
je na Jego służbę. Zdyscyplinowałam sw o­
je życie co do tego, by pośw ięcać trzy 
godziny dziennie na oczekiwanie na Boga. 
Ustawiałam budzik na 5-tą rano każdego 
dnia. Ponieważ ciężko było wyjść z łóżka 
w  chłodne poranki, gdyż nie mieliśmy 
ogrzewania w  Nowej Zelandii, ustawiałam 
drugi budzik o 15 minut później i zosta­
w iałam go w  drugim pokoju, aby nie było 
odwołania.

To były b ło g o sław io n e  i cu d o w n e  
chwile z Panem  w  modlitwie i słowie, 
kiedy uczyłam się dróg Pańskich.

Potem  wyszłam za mąż, miałam troje 
dzieci w  ciągu 17 miesięcy! (w tym bliź­
nięta). Już skończyła się możliwość w y­
gospodarow ania 3 godzin dziennie na 
społeczność z Bogiem. Byłam załamana. 
Co m ia łam  robić? J a k  m o g ła m  by ć  
prawdziwą chrześcijanką skoro nie mia­
łam czasu dla Boga? Myślałam, że moja 
społeczność z Bogiem skończyła się!

Jednak  zrozum iałam , że m oje życie 
z Bogiem w cale nie zależy od  spędzania 
z Nim godzin sam na sam, ale polega też 
na łączności z Nim, kiedy karmiłam dziec­
ko, zmieniałam brudne pieluchy, kiedy 
sortowałam ubranka. Tak, Bóg był ze mną 
n aw e t w tedy , gdy  w szystko  szło  źle 
i wszystkie dzieci płakały na raz. Nawet 
w tedy mógł to być uśw ięcony dzień.

O czyw iście , w e w szystk im  trze b a  
umiaru. Wierzę, że w  miarę możliwości 
powinniśmy organizować czas tak, by móc 
każdego dnia poświęcać go na modlitwę 
i Słowo Boże. Czasami jest to niemożliwe, 
gdy  m asz m ałe n iem ow lę. Ale nadal 
możesz żyć świętym życiem, jeśli tylko 
żyjesz ze świadomością, że Bóg jest z tobą 
w  dom u w  każdej sytuacji. ®
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C O  M O Ż E M Y  
N A U C Z Y Ć  SIĘ Z TEJ LEKCJI

W  15 rozdziale Ewangelii Łukasza Jezus opow iada  jedną z najbardziej 
wzruszających w  literaturze historii - o „synu m arnotraw nym ”. Prawie każdy 
m ógłby się zidentyfikować z którąś z osób w ystępujących w  tym zdarzeniu: 

z synem  m arnotrawnym , ze starszym bratem  albo z ojcem. Każda z tych osób  daje 
nam  w ażną lekcję, której m uszą uczyć się chrześcijanie.

Ojcowie, którzy próbują w ychow yw ać sw e dzieci w  chrześcijańskiej w ierze, 
pow inni uczyć się od  tego ojca.

ON JEST CIERPLIWY

Mimo, że już od  daw na syn był poza dom em  (wystarczająco długo, by  cierpienie 
g łodu pustoszyło kraj), ojciec zaw sze w yglądał go: „A gdy jeszcze był daleko, ujrzał 
g o  jeg o  ojciec (...) "Jego oczy nigdy nie były zm ęczone, zaw sze szukały syna, który 
odszedł.

Ojcowie, jak bardzo jesteście cierpliwi w obec w aszych dzieci, k tóre potykają się 
na sw oich drogach życiowych?

ON BYŁ PEŁEN MIŁOŚCI DO SYNA

Kiedy ujrzał idącego syna, w ybiegi m u naprzeciw . Nie m ógł doczekać się, kiedy 
syn do niego się zbliży. Objął go i pocałow ał. Ani razu nie spytał o wyjaśnienie, 
gdzie syn był albo co robił. Nie praw ił m u też żadnych m orałów , np: iż ma nadzieję, 
że z tego, co przeżył, w yciągnie odpow iednią lekcję.

Ojcowie, ile miłości okazujecie swym  dzieciom, k tóre popełniają błędy?

ON PRZEBACZYŁ

W iemy, że on  przebaczył. Wyraża to Jego postaw a. P rzebaczenie synow i było 
dla niego tak w ażne, że syn nie zdążył naw et przedstaw ić swej prośby  o nie. 
Zam ierzał bow iem  poprosić ojca, by uczynił z niego sw ego najem nika (w ersety 18- 
19), ale ojciec mu przerwał, zanim mógł do końca w ypow iedzieć sw ą prośbę (wersety 
21-22). Ojciec dał synow i jego pierw otne miejsce w  rodzinie i w yśw iadczył m u naj­
wyższą cześć.

Ojcowie, na ile jesteście gotowi, by przebaczać waszym  dzieciom, kiedy popełniają 
błędy?

ON W YZNAC ZAŁ PRAW IDŁOW O PRIORYTETY

Najważniejszym nie było to, że jego syn zgrzeszył, nie to, że w ykorzystał sw ego 
ojca i także nie to, że sprawił m u niew ypow iedziany ból. Najważniejsze było to, że 
jego syn żył i powrócił. ®
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W Y W I A D
I  POTENCJALNYM ZIĘCIEM
Pew nego dnia córka przyszła do  dom u ze swym chłopakiem , aby go przedstaw ić 

swoim  rodzicom .

Po obiedzie m atka córki poprosiła sw ego męża, aby porozm aw iał na osobności 
z ich potencjalnym  zięciem  i żeby się czegoś więcej o nim  dowiedział.

Ojciec poprosił w ięc m łodego m ężczyznę do sw ego gabinetu, w skazał m u krzesło 
i po  chwili zapytał:

„Powiedz mi, czym  się obecnie zajmujesz i jakie m asz plany na przyszłość?” 

Je s tem  teologiem ” - odpow iada m łody człowiek.

„Teologiem pow iadasz, to w spaniałe, ale jak zam ierzasz nabyć dom , w  którym  
zamieszkasz z naszą córką?”

J a  będę studiow ał - m ów i m łody m ężczyzna - a Bóg się zatroszczy o do m ”.

„No dobrze, a za co kupisz dla niej p iękny zaręczynow y pierścionek, na który 
ona z pew nością zasługuje?”

J a  będę się koncentrow ał na studiow aniu Biblii” - odpow iada m łody człowiek,
- „a Bóg się i o to  zatroszczy”.

„A dzieci” - pyta dalej ojciec - kto się zajmie potrzebam i w aszych dzieci?”

„Niech się pan  nie m artw i” - odpow iada m łody człow iek - „Bóg o nie zadba!” 

Rozm owa trw ała dalej, a m łody m ężczyzna na każde pytanie ojca odpow iadał 
bardzo podobnie .

Po rozm ow ie żona podchodzi do  m ęża i pyta: „Czy mieliście udaną rozm ow ę?” 
„Czego się od  niego’ dow iedziałeś?”

Zastanow iw szy się nieco, ojciec mówi: „Wiesz co, ten  m łody człow iek nie ma 
ani pracy, ani żadnych konkretnych p lanów  na przyszłość! Mało tego, w ydaje mi 
się też, że on  m nie uw aża za B oga”. ®

—  ODPOWIEDZI Z KRZYŻÓWKI I__________________ ______________________

Poziomo: 1. Genezart, 6. Dar, 7. Opera, 8. Ben, 9. But, 11. Ułan, 13. Athos, 14. Zydel.

Pionowo: 1. Gad, 2. Neron, 3. Zebedeusz, 4. Rahab, 5. Tabita, 8. Bagaż, 10. Aha, 12. Noe.



Nie chcę życ 
powierzchownie

Grażyna P awlas - Ka le łowa

Stw ierdziłam, że dłuższy okres obojętności i pow ierzchow ności 
w  m oim  duchow ym  życiu potrafił m nie bardziej w yczerpać 
i zmęczyć, niż gdybym  przesadzała w  gorliwości.

Powierzchowność m a destruktywny w pływ  na osobow ość, myślenie 
i postępow anie. Pow ierzchow ność nie traktuje Boga pow ażnie, nie 
traktuje też pow ażnie ludzi, ani nas samych. Pow ierzchow ność jest 
biedą, która okrada ludzi i z tego, czego mają mało. O na w ystępuje 
w  roli żebraka, który oczekuje na jakąś duchow ą jałm użnę. Jesteśm y 
w  stanie tylko brać, ale nigdy dawać. O, jak przykry stan m oże w y­
tw orzyć pow ierzchow ność  w  człow ieku, k tórem u nie zależy na 
praw dziw ym  stosunku z żywym Bogiem.

Oczywiście, że przychodzą kryzysow e m om enty, w  których Bóg 
w ypróbow uje naszą w iarę i przepala ją. Tam m ożem y znaleść miejsca 
słabe czy pow ierzchow ne, ale tylko na kró tką chw ilę. P ow ierz­
chow ność nie jest cechą pozytywną. Ma sens i znaczenie tylko w tedy, 
kiedy uśw iadom im y sobie jej egzystencję w  nas p o  to, abyśm y mogli 
wystraszyć się jej i ją odrzucić. Ludziom kochającym  Boga z całego 
serca pow ierzchow ność przeszkadza. Mają w rażenie, że myją się 
w  małej ilości brudnej w ody. Oni dobrze w iedzą, że to  nie jest sposób  
na to, aby być czystym. W iedzą p rzede wszystkim, że krew  Pana 
Jezusa ma m oc oczyścić ich od  w szelkiego grzechu.

Tylko św iadom ym  odrzuceniem  swojej pow ierzchow ności m ożem y 
przeżyć now e napełnienie. Bóg chce utw ierdzić i ubogacić nasze 
w nętrze tak, abyśm y byli w  stanie żyć w  zadow oleniu. W  ten sposób  
m ożem y stać się żywym św iadectw em , które m oże przekonać o tym, 
że Jezus Chrystus jest dla nas prawdziwy. ®
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И/ a l t e r  Z i mme r ma n n

Co będę z  tego miała, kiedy zaufam Bogu?
W ten sposób zapytała mnie jakiś czas tem u pew na kobieta. Oczekiwała konkretnej 

odpow iedzi. Pow iedziałem  jej:

Po pierwsze: jeśli zaufa Pani Bogu, nie będzie pan i więcej odczuw ać winy 
w  swym życiu. Pani przeszłość będzie jasna i uporządkow ana.

Po drugie: Bóg w ybaczy pani w szelką w inę, obojętnie jak w ielka ona była, 
On będzie tak pracow ał nad  pani życiem, jak gdyby w szystkie te złe rzeczy nie 
wydarzyły się.

Po trzecie: otrzym a pani pokój dla duszy, za czym już tak długo pani tęskni. 
Bóg przyjmie panią jak sw e dziecko, jak sw ą w łasność. O trzym a pan i Jego  D ucha 
Świętego.

Po czwarte: zniknie w  pani strach p rzed  śmiercią, poniew aż Bóg da pani 
życie w ieczne. Nie będzie pani myślała o śmierci, lecz tylko o  społeczności z żyjącym 
Bogiem. D ośw iadczy pani i pozna, jaki O n ma dla pani plan, jak O n panią niesie, 
prow adzi i ochrania, dzień w  dzień jest po  pani stronie. Nie m a lepszego przyjaciela, 
nie ma silniejszych w ięzów .

Po piąte: p o  tym  życiu będzie pani na zaw sze u Boga, gdzie nie będzie już łez, 
cierpienia, bólu  i śmierci. Mówi nam  to Biblia. A ona nie kłamie!

Dziś ta kobieta jest szczęśliwą, w ypełnioną Bożym pokojem  osobą. O na tym  po 
prostu prom ieniuje. ,

V '

A ja zapraszam  Ciebie dzisiaj: odw aż się na ten krok, za tę linię! Stań p rzed  tym 
Bogiem, który Cię tak bardzo kocha. Pow innaś dośw iadczyć Jego  obietnic, których 
jest więcej niż 32000. Bóg chce Ci dać nad  miar^. swej dobroci, łaski i siły.

Paw eł pisze w  liście do  Rzymian 8,32:

„Nie o szczęd ził te ż  w łasnego  syna, lecz o fiarow ał g o  za  nas wszystkich, 
ja k ż e b y  n ie  m ia ł nam  darow ać z  Nim  i innych rzeczy?"

Kiedy Bóg tak mówi, to tak rzeczywiście jest! Miłość Boga jest zaw sze praktyczna, 
realna i dobra.

Cóż za możliwości, w ew nętrzne skarby, dary i siły otw ierają się p rzed  Tobą, jeśli 
zaufasz Bogu, otw orzysz się p rzed  Nim i będziesz robić w szystko z Nim! ®

I c t è o f a i  e û t y d c u b f h o f b
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ZNAMIENITYM

GjesťtrQ

Mi c h a ł  Hydzik
\zy  w iecie kim był Jabes? W  zasa­
dzie w iadom o o nim bardzo m a­
ło. Na kartach Biblii w spom niane 

jeS trrn im  zaledwie w  dw óch w ersetach 
w  9 i 10, 4 rozdziału 1 Księgi Kronik. Ale 
jest o nim  p o w ie d z ia n e  co ś b a rd z o  
w ażnego: że Jabes był znam ienitszy od 
swoich braci. Mówiąc o braciach piszący 
1 Księgę Kronik m ógł m ieć na myśli ro­
dzonych braci Jabesa lub też wszystkich 
Izraelitów jako um iłow any naród  Boga 
Jahwe. Czym Jabes wyróżniał się spośród 
swoich braci? Czy był od  nich bogatszy, 
bardziej mężny, bardziej urodziwy? Raczej 
nie, gdyż Jabes był p raw d o p o d o b n ie  
kaleką, na co wskazuje w łaśnie jego imię 
-Jabes.

Znam ienitość tego człowieka polegała 
na tym, że on czynił coś, co było w  jego 
czasach w yjątkowe i wym agało odwagi. 
W ołał on  do  Boga Jah w e i czynił to 
w  czasach, które charakteryzow ały się 
n a jw iększym  o d s tę p s tw e m  o d  B oga 
w  dziejach Izraela. Izraelici odwrócili się 
od  Boga Jahw e, który jest przecież także 
naszym  Bogiem - i zwrócili się do  boż­
ków , do Baala i Aszery. Porzucili Boga 
cudów , który w yprow adził ich z niewoli 
egipskiej i zwrócili się do bożków, którzy 
nie mogli nic dla nich uczynić.

Skąd się wziął kult Baala i Aszery?
Kult Aszery - jeśliby dochodzić do 

źródła - miał swoje początki w  przekleń­
stwie rzuconym  przez Noego na sw ego 
syna Chama i jego syna Kanaana.

Biblia mówi (IMoj 9,18-27), że pew ne­
go razu Noe upił się w inem  i leżał nagi

w  swym nam iocie. P raw dopodobnie nie 
było w  tym w iny Noego, gdyż po  potopie 
klimat i atmosfera zmieniły się i Noe, pijąc 
jak zwykłe sok z w inogron, nie zdawał 
sob ie spraw y, że u legł on  ferm entacji 
i w ypicie takiego sferm entow anego na­
po ju  sp o w o d u je  u tra tę  k o n tro li nad  
sw oim  postępow aniem .

Tak leżącego N oego zastał w  nam iocie 
jego syn Cham i zam iast przykryć nagość 
ojca, opow iedział o  tym, co widział, po ­
zostałym  braciom. Gdy Noe oprzytom ­
niał, w padł w  gniew  i przeklął Chama 
oraz jego syna Kanaana, który być może 
tow arzyszył Cham ow i i w idział sw ego 
dziadka N oego w  niekorzystnej sytuacji.

Zarów no Cham jak i Noe zachowali 
się niewłaściwie. Cham nie pow inien  był 
rozg łaszać n ie p o ch leb n y ch  inform acji 
o sw oim  ojcu, a Noe pow in ien  raczej 
przeprosić Chama, że m usiał go oglądać 
w  stanie, nietrzeźw ym  oj-az poprosić go, 
aby nie brał z niego przykładu, jeśli cho­
dzi o tę sytuację. Jak a  z tego  p łyn ie 
przestroga?

Dzieci - nie m ówcie nigdy źle 
o swoich rodzicach. Jeżeli nie 
m ożecie mówić dobrze, raczej 

, milczcie. A rodzicie niech nigdy 
nie przeklinają swoich dzieci, 
gdyż przekleństwo nie ginie  
w  próżni, ono  wydaje ow oc.

O w oc w ydało też przekleństw o Noe­
go. Miało to miejsce w  trzecim pokoleniu, 
licząc od  Chama. Cham miał syna Kusza,
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a jego z kolei synem  byl Nimrod. Biblia 
mówi, że byl on  dzielnym  myśliwym  
przed Panem  (1 Moj 10,6-9). Ochraniał 
n ie liczną p o  p o to p ie  lu d n o ść  p rze d  
dzikimi zw ierzętam i, które bardzo  się 
w ów czas ro zm n o ży ły . Ź ród ła  po za - 
biblijne dodają, że to N im rod nauczył 
ludzi budow ać miasta, dał zaczętek armii. 
Ludzie uznali go za sw ego dobroczyńcę 
i zaczęli mu oddaw ać boską cześć, a Nim­
rod tę cześć przyjm ował, ujmując tym 
samym czci Bogu. I pew nego dnia spot­
kała go  kara: w  jasny dz ień  uderzy ł 
w  niego p iorun  i Nimrod zginął. Ludzie 
jednak nie zaniechali bałwochwalstwa, 
lecz cześć oddaw aną Nim rodowi prze­
nieśli na jego żonę.

Czcili ją jako boginię, królową niebios. 
I ten kult królowej niebios rozszerzył się 
po  całym świecie. W śród różnych na­
rodów  k ró low a n ieb io s nosiła  różne 
imiona, m iedzy innymi także w ystępo­
wała jako Aszera. Jednak  pod  postacią 
królowej niebios odbierał cześć dem on 
bałwochwalstwa, który odwodził ludzi od 
Jedynego Boga.

Baal z kolei był uw ażany  za boga 
urodzaju, a co za tym idzie - powodzenia, 
b o g ac tw a , d o b ro b y tu . Je ż e li lu d z ie  
chcieli, aby ich pola obficiej obrodziły, 
kłaniali się posągom  Baala.

Dzisiaj nie mam y posągów  Baala, lecz 
czy w e współczesnym  społeczeństwie nie 
ma takich, którzy jemu służą? A właściwie 
służą dem onow i chciwości, który się za 
tym bożkiem  ukrywał. Przecież i dzisiaj 
dla w ielu ludzi bogiem  jest p ieniądz, 
inspirow ani chciw ością i żądzą posia­
dania chcą się bogacić za w szelką cenę, 
naw et za cenę ludzkiej krzywdy.

Tak w ięc Jabes żył w  bardzo trudnych 
czasach. W okół w szędzie widział posągi 
bożków, być m oże jego bracia też się im 
kłaniali. W  dodatku był praw dopodobnie

kaleką. W  1 Kronik 4,9 m amy zapisane, 
że jego m atka nazw ała go Jabes, gdyż 
powiedziała: „w bólach rodziłam ”. Praw­
dopodobn ie podczas porodu  wystąpiły 
komplikacje, na skutek któiych chłopiec 
urodził się kaleki. A poniew aż w ów czas 
w  Izraelu nadaw ano  dzieciom  im iona 
określające jakąś ich cechę, dlatego matka 
nazw ała ch ło p ca  J a b e s ”, co oznacza 
w łaśnie „chory, kaleki”. Każde zawołanie 
go po imieniu przypom inało mu o jego 
ułom ności. To był dla Jabesa problem .

Co robią ludzie, gdy mają problemy? 
Niektórzy popadają w  depresję, co kończy 
się niekiedy chorobą psychiczną: użalają 
się nad sobą, niektórzy popadają w  alko­
holizm  czy narkom anię. Tacy ludzie p o ­
grążają się w  n eg a ty w n y ch  m yślach: 
jestem kaleki (jestem alkoholikiem , nar­
kom anem ...), jestem  gorszy, nie potrafię 
tego zmienić. Być może tak właśnie myślał 
Jabes. Może też prosił o pom oc Baala czy 
Aszerę, ale czyż oni mogli m u pomóc? 
Może po tem  było tak, że prze-chodził 
m im o jakiś starzec, który pow ie-dział 
J a b e s o w i:  „ sy n u , ja u r o d z i łe m  s ię  
w  tych czasach, gdy w  naszym  kraju 
czczono Boga Jahw e, Boga cudów! O n 
odpow iadał na nasze m odlitw y i roz­
w iązyw ał n asze  p ro b lem y . W ołaj do  
Niego, a O n ci pom oże.”

I Jabes zaczął w ołać do Boga Jahwe, 
a Biblia m ów i (IK rn 4,10), że Bóg go 
wysłuchał!

Tak w ięc zam iast użalać się nad 
sobą i obwiniać innych za swój los, 

wotajmy raczej do Boga 
Najwyższego. On wysłucha 

każdego, gdyż On nie ma w zględu  
na osobę. Jeżeli będziem y szczerze 

prosili. On korzystnie przemieni 
nasze życie i staniem y się 

„znamienitymi przed Panem". В
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S t u d i u m  b i b l i j n e

N I E  B E B Z I E S Z  
Ш Щ С Н

- Ależ to  oczywiste, że Bóg jest tylko jeden! - to  pierwsza myśl poja­
wiająca się w  związku w  wymienionym w  tytule Bożym przykazaniem. 
Któż by w  dzisiejszych czasach myślał inaczej? To naród izraelski miał 
z tym problemy, gdyż żyjące w ów czas w okół n iego inne narody czciły 
wielu bożków, kłaniały się posągom, a Izraelici nieraz je w  tym naślado­
wali.
Przeczytaj 2 Moj 32; IKrl 12,28-33; IKrl 18; 2Krn 33,1-10; IKrl 11,4-10

Współczesne chrześcijaństwo nominalne też  jednak nie postępuje  
zgodnie z wymienionym na wstępie pierwszym przykazaniem, gdyż obok  
Boga oddaje kultową cześć także innym osob om  lub przedmiotom:  
matce Pana Jezusa, ludziom uznanym za świętych („wyniesionym na 
ołtarze"), relikwiom, obrazom, figurom, świątyniom i miejscom świętym, 
także aniołom. Co w  tej sprawie ma do powiedzenia  Słowo Boże? 
Patrz: Dz 10,25-26; Rz 1,23-25; Jr 44,17; Iz 66,1-2; Obj 9,20-21; 19,10

Jaki powinien być biblijny stosunek do osób (współczesnych czy z przesz­
łości), które w  taki czy inny sposób wyróżniały się świętością:
- powinniśm y zachow ać o nich pamięć i naśladow ać je, zwłaszcza  

w  czym one naśladowały Chrystusa - patrz Hbr 13,7; IKor 11,1; Flp 3,17

- nie w olno  oddaw ać im czci, modlić się do nich - patrz Dz 10,25-26; 
ITm 2,5



Człowiek współczesny poświęca wiele  uwagi i oddaje prawie boską  
cześć (a więc stawia to  obok Boga) także innym osobom  czy rzeczom, 
nie mającym związku z religią. M ogą to  być sławni ludzie, np. politycy, 
artyści, sportowcy; m oże to  być umiłowanie do takich czy innych roz­
rywek (film, teatr, telewizja, literatura, prasa), przesadny szacunek do  
nauki i myśli ludzkiej, moda i przesadne dbanie o ciało, pieniądze.  
Nawiązanie do czci oddawanej Bogu w idoczniejest  w tych  przypadkach 
także w  słownictw ie: kultowy zespół muzyczny, boski film, bogini  
ekranu, ubóstwiam t e g o  aktora, uwielbiam lody. Jak odnosi się do t e g o  
Słowo Boże?

Patrz IKor 10,23; Gal 5,21.26; 1P 3,3; Rz 1,25

Fragment biblijny, w  którym zapisane jest w ym ien ione  w  tytule  
przykazanie (2 Mojż 20;2-3) mówi także: „Jam je s t  Pan, Bóg twój, k tóry  
w yprow adził z  z iem i egipskiej, z  dom u niewoli". My, odrodzeni ducho­
w o  chrześcijanie, którzy powierzyliśmy swe życie Jezusowi Chrystusowi 
także zostaliśmy wyprowadzeni z domu niewoli, spod panowania grze­
chu. Ale czy i my także nie postępujemy niekiedy w brew  przykazaniu: 
„nie m iej innych b o g ó w  o bok  m nie?"  Czy nie poświęcamy zbyt wiele  
uwagi, nie oddajem y szacunku i przesadnej czci innym osobom  czy 
rzeczom - ze szkodą dla Boga? Może to  być ukochana osoba, rodzina, 
majętność, jakieś szczególne zainteresowania, hobby, naw et  praca.

Co na ten  tem at mówi Biblia?
Patrz: Łk 14,26; Mt 6,24; Łk 12,13-34; Mt 6,33

Dlaczego dochodzi do tego ,  że stawiamy inne osoby lub rzeczy obok  
Boga? Czytaj Jk 4,4; Jk 1,13-15.

Ap. Paweł napisał w  IKor 10,23: że  „W szystko m i wolno, ale nie  
w szystko je s t  pożyteczne". Na pew no nie jest pożyteczne dla nas, gdy  
ze szkodą dla Boga poświęcamy czemuś lub komuś zbyt w iele  serca 
i uwagi. Jak się przed tym ustrzec? Czytaj IKor 6,12; IKor 10,13

________________________ a
opracowała Julianna Fusele ____
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W i n f r i e d  Taei iber t

Bóg czy

ń.żyjący

* Fizyk atóm ow y Mâx jftanck  k ró tk o  pęzed sw ą śm ierc ią  ^pub likow ał 
'b iu letyn  zaopatrzony tytułem: „Rèligia i  nauka”. Piszé w  n inÿ  „Dziś^ la  nas 
naukowców, je s t  oczywiste, że  na końcu jvsie lk ìego  ОохшгЯЩшН żyjący

Ł  pew nością -tego wygnania*i poglądu n ie podzielają w szyscy koledzy. 
t Plancką. W ielu ludzi naszych czasów reprezen tu je  ta lk iem  b u ie  stanow iskö. 

Jedhakże przy  uczciwej oęenie i zbadaniu tegb poglądu często stw ierdza się: 
Zaprzecza się egzystencji Boga, poniew aż tru d n o  w yobrazić sobie, że On 
istnieje! Zaprzeczenie Jego egzystencji m a swQje zródlo  w  strąchu  p rzed  tą  
ostatn ią  konsekw encją, k tó ra  każe д а т  przypuszczać, że.będziem y m usieli 
odpow iedzieć p rzed  Nim za wszystko. Chętniej człow iek w yobraża sobie 
wszechświat, w  k tórym  rządzi P rzypadek i Nic. * ' , -v - .

Dobrze jêst wiedzieć, że życiem naszym  nie kierują а*пд bezduszneąjwiazdy, 
ani. ś lepy  p rzypadek , lecz Sam żyjący B óg,-któ iy  iritęresu je  się naszym  
pryw atnym  losem , jak  o  tym  mówi^Słowo Boże: „W Twojej d łon i leży mój

* *■ ■’* ■ ' Й  '* ' * *

Hollywood: nadciąga okultystyczne kino
Filmy kinow e z 'okultys tyczny m i treściam i przeżywają „boom ” w  USA. 

W ostatn ich  łatach  g ra się je tak  często, jak  film y sprzyjające rodzinie. Na. 
ten  tre n d  wskazuje am erykański krytyk film owy Ted B eahr (C am arU lo/ 
K a lifo rn ie n ) ,  w y d aw ca  c h rz e ś c ija ń s k ie g o  m ag az y n u  „M o v ieg u id e” 
(przew t iowy). Od pierw szego w ydania magazynu, p rzed  16 laty, Jo

-sze tak  pow ażne sygnały  w skazujące n a  to, że należy przeciąć tę 
s fc ^ ^ zM e  rozwijającą się falę okultyzmu.. • :.v

Filmy takie jak  „Szósty zm ysł” dały okultyzm ow i ogrom ną siłę rozpędu 
n a  ekrany  filmowe. * '

Rozwój tego zjąwiska spraw ił, ż e  młodzież n ie( oczekuje od film ów  tylko 
pow ierzchow nej zabawy: „problem em  jest to, że film y te  ućzą, jak  kosztem  
b in y c h  osiągać cele . P o w ta rzan e  są  różne, zak lęcia , żeby  p o zb y ć  się 
p rzy jació ł”, pisze*Baehr. W o sta tn ich  la tach  w idzi o n  znów  pozytyw ne 
oddźw ięki z chrześcijańskim i w artościam i, B eahr .w ielokrptnie, dow odził 
w  m in ionych  latach, że firm y produkujące^film y osiągają o  tviele w iększe 
zýski z film ów  z w ątkam i o przem ocyń seksie niż z b in y ch  produkcji. 01



Czy nasza młodzież 
podąża vi stronę diabła?

J u e r g e n  Tibusek
lyw olyw anie duchów  na szkolnej wycieczce, w różenie 

z kart w  grupie i okultystyczne zabawy są na topie w śród 
m łodzieży. W ielu uczniów  szuka tego, czego nie mogą 

im zao ferow ać m artw e kościoły: p raw dziw ych  p rzeżyć 
z niewidzialnym  światem.

Słowo „okultyzm” pochodzi z łaciny. Occultus znaczy 
„tajemniczy” lub  „ukryty”. W szystko, co w ydaje się być 
tajemnicze, już daw no wywierało ogrom ny w pływ  na w y­
obraźnię i fascynacje w śród ludzi. W  języku niemieckim 
istnieje w yrażenie pod o b n e  do: „To jest okultystyczne!” 
i dla w ielu chrześcijan jest to w ręcz odpychające, ale dla 
innych w spółcześnie żyjących dopiero tak nazw ana rzecz jest szczególnie interesująca 
i godna uwagi. Co z sobą niesie to odradzające się zjawisko? Czy stoi za tym jakieś nie­
bezpieczeństwo? Czy może istnieje „dobry” i „zły” okultyzm - „biała” i „czarna” magia?

O k u ltyzm , co to w ła ś c iw ie  j e s t ?
Do okultyzm u należą najróżniejsze stare i now e praktyki. Stanowią one próbę 

wtargnięcia w  obszar tego, co dla człowieka wydaje się w łaściwie nieosiągalne. Na 
przykład m łoda dziew czyna Antje chce dow iedzieć się czegoś na tem at swej 
zawodowej przyszłości. Zachętą do  tego są już sam e m agazyny m łodzieżow e, takie 
jak „Bravo” czy „Dziewczyna”.

W regularnych odstępach czasu m ożna z nich dow iedzieć się, jak zdobyć w iedzę 
o swej przyszłości. Młody chłopak, Jens, miał w  rodzinie przypadek samobójstwa. 
Pewien przyjaciel pom ógł m u połączyć się z dom niem anym  duchem  zm arłego. Tom 
na małym okrągłym  stoliczku w ędruje po  alfabecie z litery na literę - one pow inny 
zawierać odpow iedź na pytania Jensa.

Tranke nie jest pew na, czy jej chłopak w  rzeczywistości ją kocha. Pyta się o to 
w ahadełka. Zależnie od  położenia, w  któiym  się ono  znajduje, odpow iedź brzmi 
„tak” lub „nie”.

N a tu ra ln ie ,  p o n a d n a łu ra ln ie?
Oczywiście, nie pow inniśm y wszystkiego, co tu opisałem, odbierać jako rzeczy 

p o n ad n a tu ra ln e . H istoria  okultyzm u w  w ielu  w y p ad k a ch  jest h isto rią  o szustw
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i kłamstw. Kto choć raz praktykow ał okultyzm, jest często najgorszym źródłem  
informacji, ponieważ bezkrytycznie przypisuje wszystko duchom , diabłu itd. Natomiast 
niechętnie przyznaje, że padł ofiarą jakiegoś oszustw a lub w łasnej fantazji.

To w praw dzie pozostaje jednak rzeczywiście w  sferze ciemności, w  ukryciu. 
I byłoby niebezpiecznie twierdzić, że dla wszystkiego ma się zaw sze jakieś naturalne 
wyjaśnienie. Jak  zatem  poznać, czy dane zjawisko jest w yw ołane „naturalnie* czy 
„nienaturalnie”? Należy zadać sobie pytanie, co przyw odzi ludzi do  okultyzm u i co 
się z nimi dzieje, jeśli się w  to zaangażują.

Boża l i s ta  z ja w isk  ok u lty sty czn y ch
Praktyki okultystyczne nie są niczym nowym . Już w  5 Księdze Mojżeszowej Bóg 

m ów i do sw ego ludu - Izraela: „Nikomu z  was nie wolno spalić sw ego syna lub 
córki w  ofierze, n ik t nie pow inien wróżyć, czarować, wywoływać duchy i uprawiać 
magię. N ikom u nie w olno zaklinać, p y ta ć  duch ó w  zmarłych, przepow iadać  
przyszłości lub szukać kon taktu  ze  zmarłymi (5Moj 18,10-12).

Znana w ięc już była w tedy cała gam a praktyk okultystycznych. I Bóg odrzucał je. 
Religijność, w  której człowiek chce poznać jakieś tajem nice bez Boga, pochodzi od 
tego, kto działa w brew  Bogu - od  diabla. O n m oże się naw et objawić jako „Anioł 
Światłości” (2Kor 11,14), czynić piękne i pozytywnie oddziaływ ujące doświadczenia, 
które w  konsekw encji jednak niszczą człowieka.

W  psychiatrii znane jest pojęcie „psychozy m edialnej”, poniew aż w iadom o, że 
w iele osób, które zajmują się św iatem  duchów , w  przyszłości będzie w yczerpanych 
fizycznie i psychicznie. U niektórych skutki tego nie dają długo na siebie czekać. 
I tak na przykład na pew nym  przyjęciu urodzinow ym  dzieci krzycząc ze strachu 
w yb ieg ły  na ruch liw ą u licę. R odzice jub ila ta  za in scen izo w ali „dla z a b aw y ” 
spirytystyczne posiedzenie.

Czy p otrzebujem y ok u lty zm u ?
W szystko, czego szukam y w  okultyzmie, ale czego tam  nie znajdziemy, chce nam  

ofiarować Bóg. Jestem  w dzięczny, że wcześniej nie w iedziałem  o w ielu rzeczach 
w  moim  życiu, które później nastąpiły. Nie m ów ię już o tym, że najczęściej to, co 
nas najbardziej interesuje i tak pozostaje n ieodgadnione, naw et jeśli spytam y o to 
wróżbitę. Zresztą z jakimi obciążeniam i przyszloby nam  żyć, gdybyśm y o wszystkim 
z góry wiedzieli. To odebrałoby nam  radość życia. Bóg zna moją przyszłość, a ja 
czuję się z Nim bezpiecznie. O d w ielu lat dośw iadczam , że O n rzeczywiście troszczy 
się o mnie, także i p rzede wszystkim w  sytuacjach krytycznych. O tym, co nastąpi po 
śmierci, dow iaduję się w  najważniejszych kw estiach z Pisma Świętego. D latego nie 
potrzebuję jakiegoś, m oże i dobrze chcącego człowieka. A życie z Jezusem  Chrystusem 
jest zaw sze tak fascynujące! ®
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Urodziłam  się i w ychow ałam  w  ro- 
rodzinie reprezentującej religię 
tradycyjną. W ypełniałam  w szys­
tkie ob rządk i z należy tym  zaan g ażo ­

w aniem , jak na dziecko przystało (I-sza 
k o m un ia  św ., b ie rzm ow an ie ). Ż aden  
jednak, z poprzedzającym  je chrztem, nie 
w yw arł znaczącego  w pływ u na moje 
życie duchow e, w  przeciw ieństw ie do 
tego, czego nas uczono.

W  d o m u  ro d z in n y m , g d y  b y łam  
jeszcze dzieckiem  i gdy zdarzało mi się 
być n ieg rzeczną , m oja m am a, o soba  
pobożna, straszyła m nie Bogiem, m ó­
wiąc: „Poczekaj, Bóg cię ukarze!” Takim 
„bogiem” nie byłam  zainteresow ana.

W  późniejszym  okresie na lekcjach 
religii nie poznaw aliśm y Stwórcy w  spo ­
sób osobisty. Było to w szystko martwe, 
sztuczne i nie prowadziło do poznaw ania 
żyw ego Boga. Siostra zakonna, k tóra 
uczyła nas religii nie znała Pana Jezusa, 
w ięc starała się nas przybliżyć do osoby 
Marii, „bliższej”, bo  bardziej ludzkiej. 
Starała się ona zw rócić uw agę na obja­
w ienia maryjne.

Postać matki Pana Jezusa 
imponowała mi do tego stopnia, 

że na trzecie imię, 
przy przystępowaniu 

do bierzmowania, wybrałam  
dla siebie imię Maria.

Pew nego dnia, p o  śmierci ojca, w ra­
cając ze szkoły, patrzyłam  w  niebo. Było 
mi bardzo sm utno. Spodziewałam  się, że 
otrzym am z nieba jakiś znak pocieszenia, 
jakiś w idzialny znak, ale nic takiego się 
nie zdarzyło.

Mijały m iesiące i lata. Skończyłam  
liceum w  Rzeszowie, potem  rozpoczęłam  
studia na U niw ersytecie Jagiellońskim  
w  Krakowie. Mieszkając w  akadem iku 
zain teresow ałam  się kartami. N iektóre 
koleżanki kładły sobie tzw. „kabały”. Była 
to  p o n o ć  n iew inna  gra, zabaw a. P o­
m yślałam  sobie , że także ja m ogę to 
rob ić. K upiłam  so b ie  karty  i tak  się 
zaczęło. Na kabalistyce jednak się nie 
skończyło. Zachęcono m nie do odczy­
tywania znaczenia z kart i do  p rzep o ­
w iadania przyszłości. Zaczęło m nie to 
pociągać. Koleżanki prosiły o „wyczy- 
ty w an ie” ró żn y ch  w y d arzeń . W  n ie ­
długim  czasie okazało się to łatwe, w ięc 
kontynuow ałam  ten „proceder”, ale tylko 
w e w łasnym  gronie.

Po skończeniu studiów  w  1969 roku 
przyjechałam  do Bielska-Białej do  pracy. 
Tutaj, po  jakimś czasie zaczęłam  znow u 
prak tykow ać kartom ancję. Coś, jakaś 
w ew nętrzna moc, skłaniała mnie do tego. 
Zachęcała m nie rów nież do  w łączenia 
się w  ch irom ancję (w ró żen ie  z rąk). 
W łączyłam do  tego w iedzę zdobytą na 
ucze ln i - p sy c h o lo g ię , a d o k ła d n ie j 
charak tero log ię. P o n ad to  s tud iow ałam



z książek kształty ludzkich rąk. „P rze -1. 
p o w ia d a ła m ” w ięc w ydarzen ia , c h o ­
roby ... Moc, która mi w  tym pom agała, 
p róbow ała m nie w łączyć następnie do 
seansów  spirytystycznych, ale do  tego, 
z pew nych  w zględów , nie doszło.

Przychodzili do  m nie różni ludzie: 
prości i wykształceni. Bywało, że jedna 
osoba polecała drugą. Z własnej pychy 
i nieśw iadom ości zgodziłam  się na w y­
w iad w  środkach m asow ego przekazu. 
P lanow ałam  rów nież w yjazd do Włoch, 
aby tam  dokształcić się w  tej dziedzinie. 
Dzięki Bogu, że do  tego nie doszło. Dzi­
siaj w iem , że Bóg do  tego nie dopuścił, 
bo  miał w łasny plan  dla m ojego życia, 
który n iebaw em  zaczął realizować.

W  tam tym  czasie z jednej strony cie­
szyłam  się, że p o siad am  „nadprzyro ­
dzo n e  um ie ję tności” (chciałam  w  ten  
sposób pom agać ludziom, zwłaszcza tym 
mającym pow ażne problem y życiowe), 
ale z drugiej...

...coraz bardziej zdawałam  
sobie sprawę, że moim życiem 
kieruje jakiś duch, jakaś moc, 

która zmusza mnie 
do czynienia swojej woli.

Czułam, że w  m ieszkaniu nie jestem  
sama. Gdy „przepow iadałam ”, jakiś duch 
podpow iadał mi, co m am  mówić. Przed­
tem  musiałam się bardzo skoncentrować, 
aby m óc go usłyszeć. W iele z tych w różb 
spełniało się całkowicie lub częściowo, 
n iek tó re  nie, a inne  m iały ch a rak te r 
p raw dopodobieństw a.

Coraz częściej zdawałam  sobie spraw ę 
także z tego, że uzależniam  siebie od  
ludzi bardziej podatnych, którzy przy­
chodzili jeszcze raz i być m oże jeszcze 
raz ... Było to  uzależnienie pod o b n e  do  
narkotyku.

Z aczę łam  się  b ać . C oraz częście j 
towarzyszył mi niepokój, strach, n iepew ­
ność jutra. Pojaw iały się w yrzu ty  su ­
m ienia. W  głębi duszy, w  jej zakam ar­
kach, tęskniłam  za czymś innym. Chcia­
łam  w  jakiś sposób  skończyć z okul­
tyzmem, ale nie miałam  w  sobie mocy, 
aby to  uczynić. P rzekraczało  to  moje 
możliwości. Coraz częściej zaczynałam  
zdaw ać sobie spraw ę z tego, że to, co 
czynię, nie p o d o b a  się Bogu. Chodziłam  
do  kościoła katolickiego, ale nie m o­
g łam  o trzym ać o d  n ik o g o  w łaściw ej 
informacji.

Zapew niano mnie, że moje „genialne” 
n a d p rz y ro d z o n e  zdo ln o śc i to  d a r od  
Boga.

W  czasie rozm ow y z księdzem  (nie­
którzy z nich praktykują okultyzm ) do ­
w iedziałam  się, że czynię dobrze, że Bóg 
dał mi taki dar, że gdyby ludzie tylko tak 
„grzeszyli” jak ja, to  byłoby dobrze na 
ziem i. Sam w yraził chęć  skorzystania 
z m oich w różb. Sum ienie jednak  nadal 
n ie  daw ało  mi spoko ju . Usługi og ra­
niczałam  do  b lisk ich  znajom ych i do  
ludzi, k tórzy  zdołali m nie up rosić  ze 
w zg lęd u  n a  ich  p o w a ż n e  p rob lem y . 
T ow arzyszący  m i d u ch  p o d su w a ł mi 
także m yśli sam obójcze, gdyż chciał, 
abym  p o  śm ierci ca łkow icie już i na 
w ieczność należała do  świata ciemności. 
Nie chciałam  tego  uczynić. Z drugiej 
strony Bóg m iał coś w span ia łego  dla 
mnie, ale o tym  za chwilę.

W  1985 roku zm arła najdroższa mi 
osoba p o  ojcu - babcia. O na mnie w ycho­
wyw ała. Była bardzo  dobrą, życzliwą, 
łubianą przez o toczenie osobą. Nie tylko 
cierpiałam  po  jej śmierci, ale zaczęłam  
zastanaw iać się n ad  tym, gdzie tatuś 
i ona teraz są? G dzie Bóg ich umieścił? 
W  niebie czy w  czyśćcu? Czy kiedyś, po  
mojej śmierci, spotkam y się razem?
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G dy zaczęłam  w  ten  sp o só b  ro z­
myślać, przyszła głębsza refleksja nad  
moim własnym  życiem. Dyskutowaliśmy 
rów nież na p o d o b n e  tem aty w  kręgu 
znajomych.

Pewnej nocy miałam  sen. W tedy nie 
rozum iałam  jeszcze jego treści, choć  
w  sny tak napraw dę nie wierzyłam. Otóż 
babcia zbliżała się do  m nie z miejsca 
p e łn e g o  św ia tła  i so czy ste j z ie len i. 
Trzymając dzban, oznajmiła mi, że w ew ­
nątrz jest w łaśn ie  w o d a , czysta, p o ­
chodząca ze szczęśliwego źródła. Mówiła 
także coś o D uchu Świętym. Zabroniła 
mi p o n a d to  p łak ać  n ad  g robam i ro ­
dzinnymi. Sen ten bardzo m nie poruszył, 
ale i uspokoił w ew nętrznie. Zaczęłam 
czegoś oczekiw ać, ale sam a nie w ie­
działam jeszcze czego. W  pracy jedna 
z koleżanek, żona bylego vice-prezyden- 
ta miasta Bielska-Białej, zaprosiła mnie 
na spo tkanie grupy  O dnow y w  D uchu 
Świętym w  sąsiedniej parafii. Chętnie tam 
poszłam . D usza moja w tedy  coraz bar­
dziej pragnęła żyw ego Boga. Jakże się 
jednak zawiodłam!

Prowadzący spotkania ksiądz starał się 
udow odnić, że kobieta jest bytem  gor­
szym od  mężczyzny. Nie m ogłam  tego 
słuchać, w ięc sprzeciw iłam  się. Jakże 
mogłam? Jedna, jedyna sprzeciw ić się 
kapłanowi? W yraziłam w łasne zdanie na 
ten temat. D ano mi do zrozum ienia, że 
jeśli m am  p rzy c h o d z ić , ab y  się  n ie  
zgadzać z kapłanem , który wszystko wie, 
to w idocznie jestem  „kapusiem  z SB”. 
Dwie osoby z tego spotkania rozpoznały 
mnie jako w różkę i po  spotkaniu prosiły
0 seans.

Miałam wystarczające pow ody, aby się 
tam już nie pokazać.

Wróciwszy do dom u, siadłam w  fotelu
1 zaczęłam  szlochać. Z w ielkim  żalem 
w  sercu zawołałam : „Boże, Boże, gdzież 
ja cię znajdę?” Sądziłam wtedy, że jedy­

nym  praw dziw ym  kościołem  jest kościół 
rzymskokatolicki. Tak m nie uczono i o 
tym  by łam  p rz e k o n a n a , p o m im o  że 
m nóstwo moich znajomych nigdy w  swo­
im życiu nie spotkało  Boga. W szyscy 
sądziliśmy, że tak już musi być.

Po kilku  d n iach  w y b ra łam  się do  
lekarza. Tam spotkałam  koleżankę Jadzię 
z poprzedniego  miejsca pracy.

W yraziła ch ęć  o d w ie d z e n ia  m nie. 
Zdziwiła mnie trochę ta propozycja, gdyż 
n igdy nie przyjaźniłyśm y się, ani nie 
odw iedzałyśm y nawzajem . Nie pytałam  
o cel wizyty. Zresztą dla m nie cel odw ie­
dzin ludzi spoza kręgu m oich przyjaciół 
m ógł oznaczać jedno: wróżyć. Pom im o 
że od pew nego czasu czułam  niechęć 
do w różenia, nie mogłam  jej jakoś odm ó­
wić. Myślałam, że być m oże chce tylko 
porozm aw iać. P rzecież od  d aw na nie 
w idywałyśm y się (ona potem , podobn ie  
jak ja, zm ieniła pracę). G dy przyszła, 
chciałam  zapytać, z czego m am  wywró- 
żyć: ze zwykłych kart, tarotów, rąk ... Ona 
jednak była szybsza. W  m gnieniu oka 
wyciągnęła grubą księgę i położyła ją 
p rzed  sobą. Nie w iedziałam , co to  jest za 
księga. Oznajmiła, że to Pismo Święte. 
Chciałam się w tedy dow iedzieć, czy nie 
jest ona przypadkiem  przedstaw icielką 
Świadków  Jehow y, gdyż tylko z nim i 
kojarzyła mi się ta księga. Zapytałam  
o to dlatego, gdyż ileś lat w stecz roz­
m awiałam  z nimi. Oni bardzo się ze m ną 
w tedy męczyli - „łapałam ich za słów ka”. 
Dali mi później spokój. Chciałam  się 
upew nić, czy Jadzia nie jest z jakiejś sek­
ty. P ow iedzia ła , że n a leż y  d o  Z jed­
n o cz o n eg o  K ościoła E w angelicznego  
(o b ecn ie  K ościół Z ie lonośw iątkow y). 
O tworzyła tę księgę i oto co mi p rze­
czytała:

„Niech nie znajdzie się u ciebie 
taki, który przeprowadza swego
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syna czy swoją córkę przez ogień, 
ani wróżbita, ani wieszczbiarz, 
ani guślarz, ani czarodziej, ani 
zaklinacz, ani wywoływacz du­
chów, ani znachor, ani wzywający 
zmarłych. Gdyż obrzydliwością 
dla Pana jest każdy, kto to czyni 
i z  powodu tych obrzydliwości 
Pan, Bóg twój, wypędza ich przed 
tobą. Bądź bez skazy przed Pa­
nem, Bogiem twoim ".

( IMoj 18,10-13)

Słuchałam tych słów  w  osłupieniu.
Dalej Jadzia czytała:

„Nie będziecie się zwracać do 
wywoływaczy duchów, ani do 
wróżbitów. Nie wypytujcie ich, bo 
staniecie się przez nich nieczys­
tymi. Ja Pan, jestem  Bogiem 
waszym" (3 Moj. 19,31).

Po usłyszen iu  tych słów  straciłam  
grunt p o d  nogam i. Zaczęłam  się trochę 
bronić tw ierdząc, że to Stary Testament, 
być m oże już nieaktualny. Aby dać się 
przekonać, potrzebow ałam , jak mi się 
w tedy w ydaw ało, czegoś now szego. Ale 
ona znow u zacytowała mi kilka w erse­
tów. Tym razem  z Now ego Testamentu:

„ Wielu też z  tych, którzy uwie­
rzyli przychodziło, wyznawało 
i ujawniało uczynki swoje. A nie­
mało z  tych, którzy się oddawali 
czarnoksięstwu, znosiło księgi 
i paliło je wobec wszystkich i zli­
czyli ich wartości ustalili, że wyno­
siła 50.000srebrnych drachm"

(Dz 19,18-19).

Oraz:

„ Na zewnątrz są psy i czarownicy 
i wszetecznicy i zabójcy i bałwo­
chwalcy i wszyscy, którzy miłują 
kłamstwo i czynią je".

(Obj 22,15)

Po przeczytaniu tych w ersetów  Jadzia 
jeszcze chw ilkę ze m ną rozm awiała, ale 
na inny tem at. W net wyszła, gdyż była 
już godzina 21.00. Zostawiła mi też za­
proszenie na film: „Krzyż i sztylet”, który 
miał być w yświetlany w  sali „Pod O rłem ” 
dnia 22 lutego 1986 roku  (do tej pory 
m am  to zaproszenie!). W ystąpiły jednak 
p e w n e  tru d n o śc i o rg an izacy jn e  i na 
og lądnięcie tego filmu udałam  się do 
zboru z Jadzią i jej m ężem .

W y ś w ie tla n ie  film u  p o p rz e d z i ła  
w sp ó ln a  m odlitw a. Po raz p ie rw szy  
w  życiu zobaczyłam  i usłyszałam  jak 
m odlą się ludzie rozm awiając z Bogiem 
jak z przyjacielem, jak z um iłow anym  
Ojcem. Był on  inny o d  „boga”, którego 
wcześniej znałam  (srogiego, czekającego 
ty lko  na okazję, aby  k o g o ś  ukarać). 
W  duchu zaczęłam  i ja dość n ieporadnie 
coś m ów ić do Pana Jezusa. Pierwszy raz 
w  życiu, tak napraw dę, zaczęłam  otw ie­
rać m oje serce  dla S tw órcy W szech ­
świata. W cześniej, jak w spom niałam , nie 
miałam społeczności z Bogiem. Modliłam 
się do  pośredników : aniołów , M adonny, 
św iętych i „klepałam ” paciorki, zdro- 
waśki.

Dostałam  Nowy Testam ent i zaczęłam 
go s tud iow ać... Uczęszczałam  do  zboru. 
W kró tce  o d d a łam  sw o je  życie  P anu  
Je zu so w i. N aro d z iłam  się  n a  no w o . 
Przeżyłam  chrzest w  D uchu Świętym. 
Pan obdarzył m nie daram i D ucha Świę­
tego w raz z darem  modlitwy w  językach. 
Potem  przeżyłam  radość chrztu w o d ­
nego. Dzisiaj w iem , że istnieje w spaniały
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Bóg, który nie jest oddalony od ludzkich 
spraw , o b cy  i n ie d o s tę p n y , k tó reg o  
uznawali p rzed  m oim i oczym a ludzie 
religijni. Po w ielu latach życia w  kręgach 
religijnych, b ez  żyw ego  Boga, w iem  
teraz, czym m nie Pan obdarzył i ile mu 
zaw dzięczam . O trzym ałam  od  N iego 
przebaczenie grzechów  z całego życia 
(czego nie m ógł u m nie dokonać żaden 
ksiądz w  konfesjonale), p row adzen ie  
przez D ucha Świętego, radość i pokój, 
a przede wszystkim pew ność zbawienia, 
czego pragnęła moja znękana dusza.

Po mojej duchow ej przem ianie, gdy 
s ta łam  się  w ła sn o śc ią  P an a  Je zu sa , 
odkupioną, zgłaszali się do  m nie ludzie. 
P rosili, ab y  im  w ró ży ć . O czyw iście  
odm awiałam . Po pierw sze dlatego, że 
w  mojej duszy zam ieszkał inny duch  - 
Duch Święty. Po drugie: Bóg przebaczył 
mi w szystk ie g rzechy  z całego  życia 
i tym samym uw olnił m nie także od grze­
chu okultyzm u. Straciłam tam tą moc. Ci, 
którzy chcieli słuchać o Bogu, są dziś 
dziećmi Bożymi (kilka osób jest w  na­
szym zborze).

O d chw ili naw rócen ia  służę Panu, 
ewangelizuję w  m oim  otoczeniu. Skoń­
czyłam  2-letn ie  za o cz n e  sem inarium  
teologiczne. P ragnę służyć Mu zawsze 
i w szę d z ie  tam , g d z ie  ze ch c e  m nie 
posłać. W ielkim zaszczytem dla mnie jest 
służyć Królowi królów , W ładcy W szech­
świata.

Teraz nie m am  najm niejszych w ątpli­
wości do  kogo należę i jaki będzie mój 
los w  przyszłości. Nie znam  przyszłych 
wydarzeń, które usiłowałam  kiedyś poz­
nać, służąc innem u panu, siłom ciem noś­
ci. Przyszłość zna tylko Bóg, gdyż ona 
do Niego należy, tylko do  Niego. Jestem  
w  cudow nych rękach Ojca, który mnie 
kocha, troszczy się o m oje w szystkie 
potrzeby, zaw sze m ogę na Niego liczyć. 
W ysłuchuje O n moje modlitwy, prośby.

Cieszę się, że moje o toczenie zyskuje 
w iele od  Pana: uzdrow ienie ciała, pracę. 
Chciałabym, aby oni wszyscy szybciej się 
nawracali, ale wiem, że Pan ma swój czas 
dla każdego.

O n w yraźnie wzywa:

„Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy 
jesteście spracowani i obciążeni, 
a ja wam dam ukojenie ".

(M t 11,28)

Mówi także:

„Ja jestem światłością świata, kto 
idzie za mną, nie będzie chodził 
w ciemności, ale będzie miał 
światłość żywota! "

(Jan 8,12)

Czy takie zaproszenie nie brzm i za­
chęcająco? Czyż m ożna go  zlekceważyć?

Po cóż chodzić w  ciem ności, radzić 
się w różb itów ? Jeśli ch o ru jem y , k o ­
rzystajmy z pom ocy lekarzy m edycyny 
konw encjonalnej, a p rzede w szystkim  
uciekajm y się do  najlepszego lekarza na 
świecie, naszego Pana Jezusa Chrystusa. 
Nie dajm y się zw ieść różnym  „cudo­
tw órcom ”, szam anom , którzy żerują na 
ludzkiej naiwności i łatwowierności. Czyż 
n ie  lep iej zaufać S tw órcy, k tó ry  jest 
P anem  życia i śm ierci, p rzed  którym  
każdy z nas m usi kiedyś stanąć, zdać 
spraw ę ze sw ego życia? Bóg m a plan  dla 
każdego człow ieka i nie ma do  niego 
w glądu żaden  okultysta. Nie zwierza się 
tym  ludziom  ze sw oich p lanów . Jeśli 
w różbita pow ie tzw. „praw dę”, to  kto za 
tym stoi? Zadajmy sobie takie pytanie. 
Stoi za tym  szatan. Słowo Boże nazyw a 
go kłam cą i zwodzicielem . Komu więc 
należy ufać? ®

S t a ł a  Czyte ln i czka
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„Pamiętam kiedy drzwi więzienia  
zatrzasnęły się za mną, czułem ból, złość 
i depresję - jak dzikie zwierzę w  klatce. 
O dmówiłem  m odlitw ę w  swojej celi 
i przeciąłem sobie żyły. Byłem na he­
roinie. Nie widziałem swojej mamy od 
lat i myślałem, że  już nigdy jej nie  
zobaczę".

To było trzy i pół roku temu. Kiedy 
niedaw no spotkaliśmy się pierwszy raz 
w  „B etelu”, ona pow iedzia ła: „Nigdy 
wcześ-niej nie znałam mojego syna, zanim 
przy-szedłeś tutaj”. Moje świadectwo jest 
takie: Wszystko, co wcześniej robiłem, to 
oszus-tw a, k łam stw a i k radz ieże , by 
zdobyć pie-niądze na narkotyki. To mój 
styl życia. Teraz staję się wolnym. Jason

To jedno z wielu świadectw, jakie moż­
na usłyszeć w  „Betel of Britain” - chrześci­
jańskim  ośrodku  rehabilitacyjnym  dla 
osób uzależnionych od alkoholu i narko­

tyków, gdzie odbyłam moją pięcio tygod­
n iow ą praktykę. Jak  n iektórym  z Was 
wiadom o, jest to jedna z wielu służb za­
początkowana przez misję WEC (World­
w ide Evagelism for Christ). Ich służba 
rozpoczęła się w  Madiycie w  1985 roku. 
Zespół misjonarzy miał za zadanie założe­
nie kościoła. Jedyne osoby, które odpo­
w iedziały na uliczne ew angelizacje, to 
alkoholicy i narkomani, którzy też stali się 
pieiwszymi członkami nowopowstającego 
kościoła i programu rehabilitacji. Kościół 
ten liczy dzisiaj 600 członków i rozszerza 
swoją działalność w  różnych częściach 
świata (New York, Portugalia, Meksyk, 
Indie, Niemcy, Włochy, Francja i Anglia). 
Obecnie wysyłany jest kolejny zespół do 
Nowej Zelandii i Rosji (Petersburg).

„Bethel” z hiszpańskiego znaczy „Dom 
Boży” i tak zwą go tutejsi rezydenci, po­
równując go do powiększonej rodziny. To 
jest miejsce, gdzie zranione i odrzucone 
osoby dośw iadczają miłości, akceptacji 
i pom ocy w  walce z nałogami. To schro­
nienie, jak twierdzi wielu, gdzie stopniowo 
można odbudow ać swoje życie i poczucie 
wartości, poprzez budow anie relacji z in­
nymi oraz pracę kształtującą charaktery 
i uczącą w artości. Celem  „Betelu” jest 
odzyskanie dla Chrystusa tych, którzy 
znajdują się na śliskiej drodze do  bez­
domności, uzależnienia od  alkoholu i nar­
kotyków. „Betel” w  Birm ingham  został 
utw orzony 5 lat temu i obecnie skupia 55 
m ężczyzn. Praca w śród  kob ie t została 
rozpoczęta w  marcu ubiegłego roku i w 
chwili obecnej w  programie bierze udział 
7 kobiet (w  w ieku od 19 do 31 lat).

Pracownicy misji mieszkają i pracują 
razem z rezydentami, jako część szerszej 
rodziny. Niektórzy z rezydentów  z czasem 
stają się pom ocnikam i i liderami. Jako ci, 
którzy przeszli przez to samo i poradzili 
sobie z problemami, stają się oni zachętą 
dla now ych rezydentów . W stęp i pobyt
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w „Betel” jest bezpłatny. Rezydenci są 
zachęcani do pozostania przez co naj­
mniej rok. Wielu zostaje jednak znacznie 
dłużej, angażując się w  służbę.

Będąc w  „Betelu” zostałam wciągnięta 
w program. Mieszkając i pracując razem 
z kobietami (sprzątanie sklepów, kościoła 
i roznoszenie ulotek) miałam świadczyć 
im swoim  życiem, budow ać przyjaźń. 
Podlegałam tej samej dyscyplinie i byłam 
traktowania na tych samych zasadach jak 
betelitos (rezydenci). Tym sposobem  
mogłam budow ać w  uzależnionych, szu­
kających pom ocy zaufanie i szacunek.

Pewnego dnia jedna z dziewcząt p o ­
wiedziała mi: patrzę na ciebie i nie mogę 
uwierzyć w  to, co robisz. Ja jestem tutaj, 
bo chcę zerwać z nałogiem. Ty jesteś tu 
z wyboru, aby mi pom óc. Ja nigdy nie 
zdobyłabym się na taki krok. „Betel” to 
miejsce, gdzie widzi się Boga w  działaniu. 
To miejsce, gdzie modlitwa jest na pier­
wszym planie. „Betel” ma słynne pow ie­
dzenie: Kiedy betelito (rezydent) kłamie? 
Kiedy tylko otw orzy usta. To miejsce, 
gdzie wielu kłamie, oszukuje i m anipu­
luje, bo takie było całe ich życie. Sporo 
osób jest związanych, niektóre opętane. 
Poprzez modlitwę Bóg dokonuje wielu 
uwolnień i uzdrowień. Jest to jednak częs­
to długi i trudny proces, który wymaga 
czasu, cierpliwości, wytrwania, modlitwy, 
zachęty, wsparcia, akceptacji i miłości. 
Niestety, nie wszyscy są uzdrawiani. Nie­
którzy umierają na AIDS. Tutaj wielu trafia 
prosto z ulicy, w  brudnych, cuchnących 
ubraniach, a m oim  zadaniem  jest za­
akceptować ich i otoczyć miłością. Trzeba 
spędzać z nimi bezsenne noce, przez 
detox, aby po kilku dniach zobaczyć, że 
wielu odchodzi, z braku sił i wiary. Ci, co 
zostają, to nieliczni, których życie Bóg 
przekształca w e wspaniały sposób. Tutaj 
jesteś uczony, jaki jest koszt uczniostwa.

Słowa rezydentów:

„Nie poznaję siebie, osoby którą Bóg 
tak delikatnie rzeźbi.
Nigdy wcześniej go nie widziałem, 
aie on jest piękny 
I nigdy nie wiedziałem, że on ma 
w sobie taki potencjał. "

Pete

„Przedtem myślałem, że nikogo 
nie potrzebuję. Nigdy nie widziałem 
całej mojej złości, dumy, dziecinnych 
chwiejnych nastrojów, wytykania 
palcem i prób usprawiedliwiania, 
że potrzebuję Jezusa i pomocy innych 
wokół do zmiany mojego życia ".

Karl

„Betel” to trudne miejsce na praktykę, 
ale również miejsce doświadczania Boga 
i Jego mocy. Chcę podziękow ać Wam za 
m odlitw ę i w sparcie. Bóg praw dziw ie 
otoczył mnie ochroną i dodał sił w  trud­
nośc iach . P an  po m ó g ł mi zb u d o w ać  
przyjaźnie i pogłębił wiarę. Czas w  „Betel” 
to czas wielu lekcji, kiedy to w  szczególny 
sposób mogłam doświadczyć Bożej blis­
kości i błogosławieństwa.

Kobiety, z którymi pracowałam, nadal 
są w  „Betel”, co jest sporą zachętą. Planuje 
się otw orzenie sklepu z tanią odzieżą 
i rozwinięcie służby, aby w  najbliższym 
czasie m ogły być przyjm ow ane matki 
z dziećmi, co będzie sporą zmianą. O bec­
nie podejm ow ane są plany w  związku 
z wynajęciem bądź zakupem  większego 
dom u dla kobiet, gdyż obecny zaczyna 
być za mały, a potrzeby są coraz większe. 
Nowy dom ma pomieścić około 40 kobiet.

W ielu „be te lito s” w yznaje, że Bóg 
rozrywa dziś kajdany i daje nam  sw obodę 
(Ps 107,10-21). a
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f t

Mario l a  Woł ochowicz

Dzień dobry!
Na w stęp ie  t e g o  listu serdecznie  pozdrawiam  Panią i Pani rodzinę. 

Nazywam się Dorota P. i chodzę do klasy V. (...) Chciałam dowiedzieć się coś 
o m ies iączce .  Kiedy p oznam , że  ją mam? Kiedy mam porozm aw iać  
o tym z mamą?

Droga Doroto!
Z całą rodziną również serdecznie Cię pozdrawiam. Oczywiście bardzo chętnie  

odpowiem na Twoje pytanie. Zapewne interesuje to również naszych Czytelników.

MIĘKKIE POSŁANIE
Aby zrozumieć zjawisko miesiączki, trzeba zacząć od wyjaśnienia budowy ciała 

kobiety. Otóż w  dole brzucha znajduje się macica. Jest ona wielkości pięści. W niej 
kiedyś będzie mogło rozwijać się dziecko. Od macicy odchodzą w  bok dwie rureczki, 
cieniutkie jak włos. Są to  jajowody. Prowadzą one do jajników. W jajniku co jakiś 
czas dojrzewa jedno jajeczko. Uwolniona komórka jajowa wędruje poprzez jajowód 
w  kierunku macicy. Dojrzałe jajeczko żyje bardzo krótko - do 24 godzin ,  
a z teg o  około 12 godzin zdolne jest do zapłodnienia. Jeśli w  tym czasie nie zostanie 
zapłodnione, obumiera.

Kilka dni przed uwolnieniem jajeczka w  macicy tworzy się specjalne gniazdko. 
Powstaje obfita pomarszczona warstwa na kształt jakby zmiętej cienkiej bibułki. 
Po co? Żeby dzidziusiowi było miękko i przytulnie, gdyby się począł - poprzez 
połączenie jajeczka mamy z plemnikiem taty.

Natomiast, jeśli do poczęcia nie dojdzie, to dwa tygodnie po jajeczkowaniu,  
czyli po uwolnieniu dojrzałej komórki jajowej z jajnika, następuje miesiączka. Jest 
to  jakby sprzątnięcie niepotrzebnego już gniazdka. Utworzona wcześniej błona 
śluzowa zaczyna się łuszczyć, a jej szczątki są wydalane z krwią z maleńkich naczyń 
krwionośnych, które pękają.

Niektórzy żartują, że krwawienie miesiączkowe jest „płaczem zawiedzionej 
macicy"- że nie ma dzidziusia. Potem wszystko rozpoczyna się od nowa, na każdy 
nowy cykl Bóg stwarza kobiecie nowe gniazdko.

CO MA KSIĘŻYC DO MIESIĄCZKI?
W trakcie pisania poprzedniego artykułu spytałam moją córkę:
- Czy wiesz, skąd się wzięła nazwa miesiączka?
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- Bo jest со miesiąc - bez zastanowienia odpowiedziała Magdalena.
- Masz rację, ale tylko częściowo. Otóż to prawda, że u wielu dziewcząt  

miesiączka pojawia się co miesiąc i średnio m oże tak być. Ale jest to tylko na tyle 
prawda, jak twierdzenie, że średni człowiek ma 175 cm wzrostu.

Nazwa miesiączka pochodzi od nazwy księżyca zw anego dawniej miesiącem. 
Pamiętasz, jak w  książeczce o małpce Fikl-MIki Kornela Makuszyńskiego czytałyśmy 
„nasz miesiączek złoty". Dzięki księżycowi Bóg umożliwił ludziom odmierzanie 
czasu - widok księżyca zmienia się: od nowiu poprzez sierp, dalej pierwszą kwadrę 
aż do pełni. Czy wiesz, co Me dni rozpoczyna swoje zmiany od nowa?

- Co 28.
- Doskonale. I właśnie dlatego miesiączka została nazwana miesiączką, bo kiedyś 

kobiety miesiączkowały regularnie, co 28 dni.
- To dobrze, że Bóg tak pomagał nam liczyć okresy czasu, bo przecież 

kiedyś ludzie nie mieli innego kalendarza.
Kiedyś ludzie koncentrowali się na miesiączce, ponieważ nic nie wiedzieli  

o jajeczkowaniu. Nie było mikroskopów i potrafili zaobserwować tylko krwawienie. 
Dlatego dawniej mówiono: cykl miesięczny albo miesiączkowy. Dziś wiemy, że to  
nie miesiączka jest punktem centralnym cyklu. Najważniejszym wydarzeniem jest 
jajeczkowanie. Od niego zależy, kiedy pojawi się następna miesiączka.

- Czy to  znaczy, że dziewczynki, które mają już miesiączki, mają też  ja­
jeczkowanie?

- Zasadniczo tak. I tak jest potem u dorosłej kobiety. To są takie próby rozruchu 
cyklu m łodego organizmu, w  którym dopiero zaczyna funkcjonować mechanizm  
płodności. Dlatego te  cykle mogą być dosyć nieregularne. To znaczy, że odstęp  
między jedną a drugą miesiączką raz może wynosić na przykład 23 dni, a raz 45 
dni. To jest zupełnie normalne.

- A czy potem, u dorosłych kobiet, już będą regularne?
- Może nieco bardziej, ale obecnie I u dorosłych kobiet typ ow e są cykle 

nieregularne. Nie trzeba się tym niepokoić. To cywilizacja tak rozregulowała cykl. 
Między innymi zbyt dużo światła ma wpływ na cały organizm. W tym również na 
cykl. Niezdrowe jest więc na przykład długie siedzenie wieczorem i późne cho­
dzenie spać. Krwawienie jest mniejsze, jeśli się prawidłowo odżywiasz, jesz dużo  
surowych warzyw, razowego chleba i kaszy gryczanej, a jak najmniej słodyczy.

BEZ STRACHU
- Mamo, ale... słyszałam, że  to  boli?
- Niektóre dziewczynki skarżą się w  czasie miesiączki na bóle brzucha. Tak jak 

po długiej jeździe rowerem albo Intensywnym graniu badmintona, będą nas bolały 
mięśnie nóg albo rąk, podobnie mięśnie macicy, które kurczą i rozkurczają się 
same, żeby wydalić krew, męczą się i naciągają, bo są do te g o  nieprzyzwyczajone.  
Ale te dziewczynki, które wiedzą, że miesiączka nie jest jakąś chorobą, ale czymś 
zupełnie normalnym, rzadziej mają bóle brzucha.

Tym, które mimo wszystko mocno i boleśnie czują to napięcie powiem na 
pocieszenie: zwykle bolesne miesiączki ustępują, kiedy wyjdzie się za mąż i urodzi
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pierwsze dziecko. Tak było i w  moim przypadku. Po prostu rodzenie jest takim 
treningiem dla macicy, że potem już jest przyzwyczajona do skurczów i poruszenia 
podczas miesiączki niewiele znaczą.

Kiedy miesiączkę odczuwa się boleśnie, można wtedy położyć się i odprężyć, 
głęboko oddychając. Jeśli ucisk w  podbrzuszu był uciążliwy, nie należy kulić się, 
lecz przeciwnie, rozluźnić mięśnie, inaczej napięcie może wzm agać ból. Nie należy 
zapominać codziennie dokładnie umyć krocza podczas miesiączki (najlepiej poprosić 
mamę, żeby pokazała jak).

Dobrze jest wtedy, jak w  każdej sprawie, porozmawiać o tym z Ojcem Niebies­
kim. To On nas stworzył i wszystko zaplanował. Po prostu można Mu powiedzieć, 
jak się czujesz i prosić o pomoc.

MAŁA POWTÓRKA
Wszystko, co się dzieje w  czasie pomiędzy jedną a drugą miesiączką nazywamy 

cyklem kobiecym albo owulacyjnym. Łacińskie słowo „ovulum" znaczy „jajo". 
Punktem centralnym cyklu jest jajeczkowanie. Tak długo, jak nie ma jajeczkowania, 
nie ma powodu by mogła zaistnieć miesiączka.

To jajeczkowanie powoduje, że około 2 tygodnie potem (o ile nie doszło do 
poczęcia dziecka) pojawi się miesiączka. Podobnie jak wyprawienie imienin 
powoduje, że potem trzeba posprzątać. I chociaż talerze trzeba pozmywać, to  
przecież ważniejsze były imieniny, prawda?

Co ciekawe, miesiączka nigdy się nie „opóźnia", ale przychodzi około 2 tygodnie  
pojajeczkowaniu. Opóźnić się może tylko jajeczkowanie, na przykład pod wpływem  
silnych emocji (ważna klasówka, przeprowadzka) i wtedy też  miesiączka nastąpi 
odpowiednio później.

- To jak mama ma jakieś kłopoty, to  są mniejsze szanse, że  pocznie się jej 
dziecko?

- Tak, Bóg dba, aby nie obciążać jej podwójnie. Za jakiś czas, w  szkole średniej 
będzie pora, aby każda dziewczyna nauczyła się rozpoznawać u siebie jajecz­
kowanie. Taka znajomość własnego ciała bardzo się jej przyda, a w  przyszłości 
będzie mogła z mężem współpracować z Bogiem przy planowaniu dzieci, d l

To są fragm enty z  książki M ario li Wołochowicz pt. „Porozm awiaj ze mną ". Autorka swoje 
19 artyku łów  w  form ie dialogu kieruje do odbiorców w  wieku 11-14 lat. Cena 1 egz. wynosi
6.00 z ł + 2  z ł za przesyłkę.

Kolejna książka M ario li i  je j męża Piotra pt. „Seks po chrześcijańsku", cena 1 egz. wynosi
17.00 z ł + 2 z ł przesyłka, je s t godna polecenia przede wszystkim m ałżeństwom  oraz 
narzeczonym pragnącym połączyć się węzłem małżeńskim. Obie pozycje można nabyć 
dokonując wpłaty na konto firmy: Kernel Plus S.C, ul. Kadłubka 34, 02-496 Warszawa, nr 
konta PKO BP XVII O/Warszawa 10201172-231000 -270-1.
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W dniach 30.4-2.5.2001 roku odbyła się w  Ustroniu kolejna, XI już. 
Ogólnopolska Konferencja Kobiet. Konferencja przebiegała pod hasłem „Jak 
stać się misjonarką". Na ten temat usługiwała przede wszystkim zaproszona  
na konferencję s. Naomi Dowdy, pełniąca funkcję pastora w jednym z dużych 
zborów w  Singapurze.

O tw iera jąc K onferencję, k ieru jąca 
Chrześcijańską Misją K obiet - Tatiana 
Hydzik, b ęd ą ca  za razem  redak to rem  
naczelnym  „Samarytanki”, podała przy­
kład biblijnej Samarytanki, która p row a­
dziła n iezbyt m oralny tryb życia, lecz po 
spotkaniu  się z Jezusem  pobiegła, by 
opow iedzieć o Nim i przyprow adzić do 
Niego m ieszkańców  sw ego miasteczka. 
W rezultacie w ielu z nich uwierzyło i zbli­
żyło się do  Jezusa.

Sam arytanka pobiegła z w ieścią o Je ­
zusie do  ludzi, których znala. Podobnie 
i m y pow inniśm y w  sw oim  kręgu ro­
dzinnym, przyjaciół i znajom ych dzielić 
się D obrą N ow iną o Jezusie, który uz­
drawia, w nosi w  życie pokój i radość, 
rozwiązuje problem y i obdarza życiem 
wiecznym . Pow innyśm y zacząć ew an­
gelizację od  najbliższych kręgów , zgod­
nie z biblijną zasadą zaw artą w  Dz 1,8: 
„...i będziecie mi świadkami w Je­
rozolimie, w Judei, w Samarii, aż po 
krańce ziemi".

Siostra Naomi D ow dy opowiadała, że 
zanim Bóg wysiał ją „na krańce ziem i”, 
do Singapuru, pracow ała zaw odow o w  
pewnej firmie, w  której p rzew agę w śród 
p e rso n e lu  s tanow ili m ężczyźni. W ia­
d o m o , jak  n ie k ie d y  z a c h o w u ją  się

m ężczyźni nie żyjący w  bliskiej w ięzi 
z Jezusem . Ich słownictwo, ich rozm ow y 
ranią nieraz uszy chrześcijanina. A Naomi 
D ow dy była już w ów czas św iadom ą, 
oddaną Jezusow i chrześcijanką - i w szy­
scy w  pracy o tym  wiedzieli. Jej chrześ­
cijaństwo było nie tylko „na ustach”, ale 
stanowiło treść jej życia, źródło, z którego 
w y p ły w ały  jej za ch o w a n ia , reak cje , 
postaw a. M ężczyźni, z któiym i p raco­
wała, w iedzieli o tym. Tak w ięc, gdy 
N aom i w ch o d z iła  d o  p o k o ju , m ilkły 
niecenzuralne rozm ow y i rubaszne żarty, 
zaś rozm ow a zaczęła się obracać w okół 
tem atów  zaw odow ych . Ci m ężczyźni 
zdawali sobie spraw ę, że Naomi w  p ew ­
nym sensie reprezentuje Chrystusa i przez 
sz a c u n e k  d o  N iego  zm ien ia li w  jej 
obecności sw e zachow anie.

Jeżeli żyjemy w  bliskiej więzi 
z Jezusem i jesteśmy wypełnione  
Jego mocą, będziemy wywierały 

wpływ na otoczenie.

Jezus m ówił o  sobie, że jest św ia­
tłością  św iata i m y także m am y być 
światłością. Istotą światłości jest to, że 
tam, gdzie ona się rozlewa, ciem ność po 
prostu nie m oże się ostać. Światłość, ze 
sw ej na tu ry , bez  tru d u  m oże p rzem ó c



ciem ność. Po p rostu , p rzez  sam ą jej 
obecność, całe o toczenie zaczyna się 
rozjaśniać a ciem ność ustępuje.

Tak w łaśnie pow inno  dziać się w  na­
szym  o toczeniu , gdy ludzie będą w i­
dzieli, że jesteśm y inni, gdy  zobaczą 
w  nas św iatłość Bożą. W tedy sami będą 
nas pytali, skąd bierzemy m oc do takiego 
życia, będą się do  nas zwracali ze swoimi 
problem am i. Podobnie było w śród  zna­
jom ych Naomi z pracy - nieraz ten  czy 
ów  zapraszał ją na kaw ę, by  m óc p o ­
rozm aw iać z nią o sw oich problem ach 
i prosić o m odlitwę. Kilku z jej w spół­
p racow ników  oddało  sw e życie Jezu ­
sowi, m iędzy innymi jej szef, który p rze­
żył także napełn ien ie D uchem  Świętym.

Naom i D ow dy zauważyła, że now o 
n aw ró cen i często  un ikają ko n tak tó w  
z nieodrodzonym i sąsiadami, znajomymi 
i przyjaciółmi w  obaw ie, że oni odciągną 
ich od  Boga. Jednak  jeżeli szczerze o d ­
daliśmy się Jezusow i i m oc Boża mieszka 
w  nas, nie m usim y obaw iać się tych 
kontaktów  i nie pow innyśm y ich zrywać. 
To nie oni mają nas odw odzić od  Boga, 
lecz my pow inniśm y nadal żyć „na św ię­
cie”, w śród  ludzi, lecz w  taki sposób, 
jakbyśm y byli „nie z tego św iata”. Nasze 
życie pow inno  odróżniać się w  sposób  
pozytywny.

O w iele trudniej jest m ów ić o Jezusie 
osobom  nieznajom ym , z którymi m oże 
spotykam y się po  raz pierwszy, p o n ie ­
w aż rozm ow y o Bogu i spraw ach w iary 
byw ają bardzo  o sob iste  i n ieznajom i 
m ogą reagow ać na poruszenie przez nas 
w  rozm ow ie tego zagadnienia z rezer­
w ą i z m ieszanym i uczuciam i. W  gronie 
znajom ych, podczas przyjacielskich p o ­
gaw ędek  czy w  odniesieniu  do  różnych 
sytuacji, k tóre w spó ln ie  przeżyw am y, 
m ożem y jednak dzielić się D obrą No­
w iną w  sposób  naturalny.

Chcąc być misjonarką, pow innyśm y 
też być gotow e do  niesienia pom ocy.

Osoba kochająca Jezusa kocha 
też ludzi Bożą miłością i dostrzega 

ich potrzeby, podobnie  
jak dostrzegał je Jezus.

W ychodząc naprzeciw  potrzebom  lu­
dzi, stw arzam y sobie rów nież m ożliw oś­
ci, by  podzielić się z nimi D obrą Nowiną. 
Słowo Boże przyrównuje oddanych Bogu 
ludzi do  soli. Sól, jak w iadom o, zm ienia 
sm ak potraw , do których jest dodana. 
Ale jeżeli pozosta je  w  so lniczce, jest 
w łaściw ie bezużyteczna. M usimy więc 
być użyteczne („wyjść z solniczki”). Nie 
m ożem y zam ykać się w  swej chrześ­
cijańskiej społeczności, w  której jest nam  
dobrze, lecz, tak jak Jezus, pow inniśm y 
wyjść do  ludzi.

Nie m ożem y też uzależniać sw ego 
nastaw ienia do  ludzi od  tego, czy zare­
agują oni pozytyw nie na D obrą Nowinę, 
czy nie. Jeżeli ktoś pow ie nam : „mnie to 
nie in teresuje”, nie odw racajm y się od 
takiej osoby. Pow iedzm y raczej: „trudno, 
to  twoja spraw a, lecz czy m ogę przy­
najm niej m odlić się o ciebie, o twoje 
problem y?” N auczm y się m odlić b ez­
w arunkow o o n ieodrodzonych, p o d o b ­
nie jak Jezus kocha nas bezw arunkow ą 
miłością. B łogosław m y ich w  Im ieniu 
Jezusa , także ich dzieci, ich rodziny; 
m ódlm y się o radość i pokój serca dla 
nich, o rozw iązanie ich problem ów . Bóg 
będzie słyszał nasze m odlitw y i w  swoim  
czasie odpow ie na nie.

Tak w łaśnie było w  przypadku Jo ­
lanty  N ow osielskiej, k tó ra  usługiw ała 
pieśnią podczas konferencji.

W spom inała ona: - gdy jeszcze stu­
diowałam , zdarzyło się, że jedna z ko­
leżanek - studentek powierzyła swe życie
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Jezusow i i p rzeżyła p rzem ianę  w ew ­
nętrzną. Stała się taką entuzjastką Jezusa, 
że wszystkim w około  chciała o Nim o p o ­
wiadać bez końca -  o Jego miłości, mocy, 
w spaniałości... Rozmawiała rów nież ze 
mną, lecz w ów czas przesłanie o Jezusie 
nie dotarło  do  m nie, a jej entuzjazm  w y­
daw ał mi się jakiś dziwny. Jednak  gdy 
w  jakiś czas po tem  sam a przeżyw ałam  
problem y, przypom niały  mi się słow a 
koleżanki. Bóg sprawił, że miałam w ów ­
czas znów  m ożliw ość porozm aw iania 
z nią. Dzięki tem u podjęłam  najlepszą 
życiową decyzję: pow ierzyłam  sw e życie 
Jezusow i. Jestem  z Nim szczęśliwa po 
dzień dzisiejszy. Uwielbiam  Go pieśnią, 
a śpiew ając o Nim ludziom , zachęcam  
ich do naw iązania bliskiej w ięzi z Nim.

Chcąc być m isjonarką, pow innyśm y 
być zaw sze gotow e, by  Bóg m ógł się 
nam i posłużyć. Nieraz nie wiem y, kiedy 
Bóg otw orzy p rzed  nam i jakieś drzwi, 
postaw i nas w  sytuację, którą będziem y 
m ogły  w y korzystać  do  g ło szen ia  lu ­
dziom  D obre j N ow iny. Nie m ożem y 
mówić, że przygotujem y się, kiedy nas 
poproszą o jakieś usługiwanie. Mamy być 
gotow e, a Bóg to  w ykorzysta. Naomi 
D ow dy opow iadała , że w  początkach 
swojej służby usługiwała Słowem Bożym 
na ogół tylko w ów czas, gdy było p o ­
trze b n e  zastęp stw o . G dyby n ie była 
zaw sze przygotow ana, nie m ogłaby w y­
korzystać daw anej jej w  takich  przy­
padkach  m ożliw ości usługiw ania. Ale 
ona przyjęła zasadę, że zaw sze będzie 
p rzygo tow ana  do  u słu żen ia  Słow em . 
W ykonując naw et najbardziej p ro za­
iczne czynności w  zborze miała też stale 
przygotow any odśw iętny ubiór, by sko­
rzystać z niego w  razie potrzeby, gdy 
przyszło jej pojaw ić się p rzed  ludźm i 
w  charakterze usługującej. Przede w szy­
stkim jednak  była zaw sze przygotow ana

duchow o, by m óc przekazać ludziom  
Słowo Boże.

Nie m ożem y lekcew ażyć „m ałych 
początków ”. Naomi D ow dy wspom inała, 
że początkow o pow ierzano jej w  ram ach 
Bożej służby różne p roste  czynności, 
a Bóg stopniow o rozszerzał zakres jej 
usługiwania. Naomi uśw iadom iła nam  
podczas konferencji z pozoru  paradok­
salną p raw dę: gdy  Bóg chce  czegoś 
dokonać , szuka ludzi najbardzie j za­
jętych, aby się nimi posłużyć. Dlaczego? 
Przecież jest tyle osób, które są w olne, 
mają w ięcej czasu ... Jednak  Bóg w idzi 
nastaw ienie osób zaangażow anych, za­
jętych. Te osoby mają pasję, oddanie, 
chcą coś czynić w  Bożym  Królestwie. 
Bóg m oże im w ięc zaufać i pow ierzyć 
kolejne zadanie. A te osoby, które nic 
nie robią i mają czas? No cóż, one częs­
tokroć nie robią nic, poniew aż nie mają 
na to ochoty, a pozyskiw anie ludzi dla 
Boga jest im obojętne.

Bądźm y w ięc go tow e do w ykorzys­
tan ia  każdej okazji, by  p o d z ie lić  się 
z innymi D obrą Nowiną. Przyjaciółki ze 
zboru, Małgosia i Mariola, opow iadały 
podczas konferencji, jak to bardzo nie 
chciały iść do  szpitala.

- Bardzo się bałam, ale Bóg dał mi 
taki cudow ny pokój, że nie w zięłam  n a­
w et środków  uspakajających, jakie p o ­
daw ano mi przed operacją. Pobyt w  szpi­
talu dał mi okazję do rozm ów  o Bogu 
z pacjentkam i leżącymi na tej samej sali- 
pow iedziała Małgosia.

- Modliłam się usilnie, aby Pan Jezus 
m nie uzdrowił, ale tak się nie stało. By­
łam  tym  naw et trochę zaw iedz iona - 
w spom niała Mariola. -  Ale gdy już zna­
lazłam się w  szpitalu, udało  mi się w raz 
z przebywającą na tej samej sali Małgosią 
stw orzyć prawrdziw ą ro d z in n n ą , Bożą
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B ożą a tm o sfe rę . M odliłyśm y się  za 
kobiety  m ające udać się na operację, 
pocieszałyśm y je, zachęcałyśm y je do  
zau fan ia  B ogu. W  rezu ltac ie  p ew n a  
starsza pacjentka pow ierzyła sw e życie 
Jezusow i, zaś inna, k tóra żyła kiedyś 
w  bliskiej w ięzi z Jezusem , lecz oddaliła 
się od  Niego, ponow nie oddała Jezusowi 
swoje serce. Zrozum iałyśm y w ięc w raz 
z Małgosią, że nasz pobyt w  szpitalu byl 
z Bożego punk tu  w idzenia potrzebny, 
aby przebyw ające w raz z nam i na sali 
pac jen tk i m ogły  usłyszeć D obrą  N o­
w inę. Rozmawiając z kobietam i o Bo­
gu, podaw ałyśm y im też do czytania 
„Samarytankę”.

R edaktor n acze lna  „Sam arytanki” 
s. Tatiana Hydzik m ówiła także o m oż­
liw ośc iach  m isy jnego  w ykorzystan ia  
„Samarytanki”. Artykuły w  niej zamiesz­
czane są tak ró żn o ro d n e , że zaw sze 
m ożem y znaleźć w łaściwy artykuł bę­
dący  o d p o w ied z ią  na p ro b lem  p rze ­
żyw any akurat p rzez kobietę, z którą 
rozm aw iam y o Jezusie. M ożemy takiej 
kobiecie podarow ać „Samarytankę”, by 
jeszcze bardziej zachęcić ją do  naw ią­
zania bliskiej w ięzi z Jezusem .

Jeżeli nie jesteśm y pew ne, jakiego 
rodzaju służby mamy się podjąć, módlmy 
się o to, by Bóg nam i odpow iednio  p o ­
kierował. M ożemy też przy tym pościć. 
Agata z Żywca opow iedziała podczas 
konferencji, jak pościła  i m odliła się 
przez 7 dni, a Bóg um ocnił w ów czas 
w  jej sercu przeświadczenie, że pow inna 
podjąć się reaktyw ow ania służby w śród 
kob ie t w  sw oim  zborze. Bóg zaw sze 
pom oże nam  podjąć w łaściw ą decyzję, 
jeże li b ę d z ie  w id z ia ł n aszą  o tw artą  
postaw ę i ocho tne serce. ®

opracowała Julianna Fusek

„Co to jest?” - zapytał m nie Brent, kiedy 
w kładałem  starą, pogiętą w izytów kę do 
mojej Biblii. „Czy pam iętasz tę kobietę, 
którą spotkaliśm y podczas podróży  do 
Conneficial?” „Tak” - pokiw ał głową. „To 
było takie dziw ne i tak daw no  tem u. Czy 
kiedykolw iek do  niej napisałaś?

Było to  w  m aju 1988 roku. Razem 
z m ężem  pod różow aliśm y  z czw órką 
naszych małych dzieci. W  naszym  małym 
m iasteczku na Florydzie praca na b u ­
dow ie w  sezonie letnim  zaw sze miała 
zastój, w ięc Brent podjął pracę w  małym 
m iasteczk u  C onnefic ia l n a  ca łe  la to . 
Razem z dziećm i w ybraliśm y się w ięc 
w  tę podróż.

Zatrzym aliśm y się p o  to, by  n ieco  
odpocząć - było to  koło  N ew  Jersey. Za­
uw ażyłam  w  toalecie w ysoką blondynkę, 
która m iała w  sobie coś szczególnego. 
Kiedy zobaczyła m ojego synka, uśm iech­
nęła się. Tęsknota w  jej oczach w iele mi 
pow iedziała, gdy zaczęła się dzielić ze 
m ną tym, że gdzieś w  Polsce został jej 
syn, bardzo  p o dobny  do m ojego. N aw et 
dobry akcent nie m ógł ukryć bólu  w  jej 
głosie, gdy m ów iła o rozłące z rodziną.

Po chwili rozm ow y zwróciła się do 
m nie i pow iedziała: „widziałam Cię w e 
śnie. Jezus pow iedział mi, abym  dała Ci 
p ie n iąd z e  na w asz sam o ch ó d . M acie 
z nim  k łopoty”. „Nie” - zapew niałam  ją, 
b ę d ą c  p rz e k o n a n a , że p o m y liła  n as  
z kim ś innym.

Przyjrzała mi się w ted y  dok ładn iej 
i nalegała dalej, abym  przyjęła te p ienią­
dze „na sam ochód”. Kiedy wciąż się opie­
rałam, pow iedziała: „Dobrze, to  kup  za 
to  dz iec iom  czeko ladk i, są tak ie  p o ­
dobne do moich, które zostały w  Polsce”.

Jak m iałam pow iedzieć „nie”!? Mąż p o ­
kiwał przyzwalająco głow ą i w zięłam  od  
niej zw inięte w  rulonik banknoty. Po po-
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żegnaniu - „Niech Bóg w as błogosław i” - każde z nas udało  się w e w łasną stronę. 
Pieniądze, k tóre nam  dała, jak się okazało, były sum ą zbyt dużą na czekoladki dla 
dzieci, gdyż było tego 60 dolarów . Ale kiedy m ąż próbow ał znaleźć ofiarodaw czynię
- nie mógł, bo  gdzieś zniknęła. Nie mieliśmy innego w yboru, jak tylko kontynuow ać 
podróż.

Po kilku milach nasz sam ochód, który do tej pory spraw ow ał się niezaw odnie, 
zaczął się psuć. Światła zgasły i chociaż mój mąż zna się na m echanice, tego dnia 
musieliśmy przerw ać podróż, bo  jego napraw a zabrała m u sporo  czasu.

Znaleźliśmy w ięc niedrogi m otel na tę noc. Kiedy układaliśm y dzieci do  łóżek, 
to z entuzjazm em  dzieliły się ze one sobą praw dą, jak to w spaniale jest brać udział 
w  praw dziw ym  cudzie. Je z u s  troszczy się o nas jak o swoich uczniów  i lud izraelski. 
W iedział, że zepsuje się nam  sam ochód i posłał do nas kobietę, aby nam  pom ogła”
- m ówiły w  uniesieniu.

Kiedy dzieci zasnęły, Brent powiedział: „To byłby praw dziw y cud, gdybyśm y 
byli bez pieniędzy, ale m am  jeszcze 180 dolarów  w  portfelu .” Śniadanie kosztow ało 
12 dolarów , now y alternator 50 dolarów  i wydaliśm y 18 dolarów  na benzynę. Tak 
w ięc m ieliśmy jeszcze 100 dolarów  i trudno było nam  określić w ydarzenie z p o ­
przedniego dnia jako cud.

W  poniedziałek  Brent nie m ógł rozpocząć pracy, bo nie miał odpow iednich  
bu tów  do  pracy na budow ie, których zakupienie kosztow ałoby nas... zgadnijcie -  
100 dolarów .

Tak, był to praw dziw y cud. W  ten sposób  Jezus troszczy się o swoje dzieci. O n 
nadal troszczy się o nasze potrzeby i będę Go za to  chwalić. Ale moje myśli biegną 
za tą p iękną Polką. N aw et nie wiem , jak się nazywa. Czy ja potrafiłabym  być tak 
w rażliwa na głos Jezusa? Czy dałabym  obcej osobie 60 dolarów  naw et w tedy, gdyby 
zapew niała mnie, że ich nie potrzebuje?

Moje dzieci już dorosły, ale kiedy m ów ią o w ydarzeniach, które w płynęły na 
rozwój ich wiary, to  często w spom inają w spaniałą w ierzącą kobietę z okolic New 
Jersey, która pow iedziała: „Śniłaś mi się i Jezus pow iedział, że m am  ci pom óc.” Jej 
dar, to o  w iele więcej niż 60 dolarów .

Kiedy Jezus przyjdzie i Jego dzieci staną razem , chcę razem  z nim  zaśpiew ać 
(Obj 15,3):

Wielkie i praw dziw e są Twe dzieła, Panie i Boże Wszechmocny.
Sprawiedliwe i prawdziwe są Twoje drogi, o Królu narodów. ®
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i/obi et /f
K aseta nr 2.3 (90+90 min.) - „ N a d s z e d łczas zrrvan

planu zbawienia ludzkości.  ̂  ̂ Mnžna takže

^ ľ m S ľ ä n t ľ d l  ľegoťm 0r ( K s i?gUľžyäa). Cena 1 egz.

K aseta nr 4.5 (60+60 min.) - „Zasada Rebek/" (Naomi Dowdy)

Tf P3 T i l ? w ‘ S d ^ w ao t e ^

K a seta  „г  7  (90 min.) - .spotœnoiizDuchem  S « ty m "  (prezb. 

Michał Hydzik); . nurhem

„,m  charakterze, człowieka P“ ' f , a» “ 9°  ^  yus,u„ą, by poslf- 
S Ä c ^ S ^ Ä e X m U d c z a s k o n t e r e n c p  
Czekamy na Wasze zamówienia.



UWAGA! UWAGA!

Możesz nabyć u  nas:

1. „Samarytanka" nr 55
- cena za 1 egz. 4,00 zł

2. „Punkt Zwrotny" 2001 r.
„Punkt Zwrotny" 2000 r.

- cena 4,00 zł
3. „Intymność w narzeczeństwie"

- cena 3,00 zł

4. Nowy Testament „Słowo Życia"
- cena 6,00 zł

5. „Czy było warto"
- cena 12,00 zł

6. Kasety magnet. - cena 5,00 zł
+ opłata poczt. - cena 5,00 zł

7. Komplet kaset - cena 40,00 zł 
(wraz z przesyłką)

Podane wyżej ceny obowiązują do 
listopada 2001 roku i obejmują koszt 
przesyłki wysłanej pocztą zwykłą.
Nie posiadamy egzemplarzy wy­
danych wcześniej „Samarytanek".

UWAGA! UWAGA!

Jeśli chcesz podarować komuś 
którąś z w/w publikacji, podaj 
na drugiej stronie przekazu 
dokładny adres tej osoby i wpłać 
odpowiednią kwotę na nasze 
konto.
Natomiast na tej stronie 
blankietu wpisz swoje imię 
i nazwisko oraz adres w celu 
powiadomienia tej osoby na 
czyje życzenie będziemy wy­
syłać w/w publikacje.
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Warunki
kolportażu

Celem usprawnienia kolportażu 
naszego pisemka proponujemy 
zbiorowe zamawianie każdego 
kolejnego numeru. Nie wysyła­
my czasopism bez wcześniejsze­
go dokonania wpłaty na nasze 
konto.

CHRZEŚCIJAŃSKA 
MISJA KOBIET 
43-430 Skoczów 

Skrytka pocztowa 77 
BANK SPÓŁDZIELCZY 

SKOCZÓW 
81260007- 158134- 27006- 1/1

Cena 1 egzempl. „Samarytanki" 
wynosi 4,00 zł natomiast pre­
numerata w 2002 roku wynosi 
20,00 zł. (4 egz. 4,00 + Punkt 
Zwrotny 2002)

Zwracamy się z gorącą prośbą 
o jak najszybsze dokonywanie 
przedpłat na „Samarytankę" 
2001 conajmniej z miesięcznym 
wyprzedzeniem (nr 56),
(termin wysyłki na przelewie)

Prenumeratę zagraniczną prosi­
my kierować na adres Chrześci­
jańskiej Misji Kobiet czekiem 
bankowym w walucie obcej lub 
gotówką na w/w konto.

Prenumerata zagraniczna: 
Europa, Ameryka, Australia

indywidualnie-12 USD 
zbiorowo (pow. 10 egz.) -10 USD

Dobrowolne ofiary mające 
wspierać wydawnictwo  

będą m ile widziane!



CPORADY KULINARNE

í&ktCíV J сгігф їш хс

SKŁADNIKI

1/2 szklanki mąki pszennej

szklanka cukru

szklanka otrąb pszennych

1 1/2 łyżeczki proszku do pieczenia

3/4 szklanki oleju

1 łyżka kakao

15 dkg łuskanych orzechów włoskich 

cukier waniliowy  

6 jaj

WYKONANIE

Jajka ubić z cukrem i cukrem waniliowym. Dodać mąkę, otręby, posiekane  
orzechy, proszek do pieczenia, olej i wymieszać. Podzielić ciasto na dwie części. 
Jedną przełożyć na dno formy, drugą wymieszać z kakao i wyłożyć na jasne 
ciasto. Piec 30 - 35 min w  temp. 200 C.

Upieczoną i wystudzoną babkę posypać cukrem pudrem lub polukrować.
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nr 54

Poziomo:
1. Tam chorzy, nawet dotykając Chrystusa 

szaty byli uzdrowieni (Mt 15) (9)

6. Prezent (3)

7. Np. La Gioconda, Carmen (5)

8. Sławny Londyński zegar - Big ... (3)

9. Durny jak ... z lewej nogi (3)

11. C złow iek lekkiej kaw alerii uzbro jony  
w szablę (4)

13- Grecka góra - skupisko 20 klasztorów  
prawosławnych (5)

14. Stołek

Pionowo:
1. Mówił do Dawida w  imieniu Boga (IKrn 

21) (3)

2. Cesarz Rzymski, prześladowca 
chrześcijan (5)

3- Ojciec - pozostaw iony  z najem nikam i 
w  lodzi (Mk 1) (9)

4. Przyjazna nierządnica (Hbr 11) (5)

5. Ujrzawszy Piotra usiadła! (Dz 9) (6)

8. Walizka, torby itd. (5)

10. Wyraz triumfu, zdziwienie (3)

12. Leżał nagi w  namiocie - upił się!
(IMoj 9) (3)

© Joanna Ciruk



W najbliższym czasie spotkania z Czytelnicz­
kami S a m a rytanki p lanujem y w  następu­
jących m iejscowościach: Kietrzu, Rzeszowie, 
Dąbrowie Górniczej oraz w  Zielonej Górze.

❖ w Kietrzu (koło Raciborza)
ul. Okrzei 17, tel. (077) 485 44 51 

30 czerwca 2001 r. (sobota) godz. 11.00-16.00 
'lemat: „S pecyfika  k o b ieco śc i”

(wykładać będzie red. Tatiana Hydzik)

❖ w Rzeszowie
ul. Dąbrowskiego 1A, tel. (07) 853 28 77 

11 sierpnia 2001 r. (sobota) godz. 11.00-16.00 
Temat: ..Bvć ch rze śc ija n k ą ” 

(wykładać będzie red. Tatiana Hydzik)

♦> w Dąbrowie Górniczej
ul. Łukasińskiego 7, tel. (032) 262 27 66 

8 września 2001 r. (sobota) godz. 11.00-16.00 
Temat: ..Sbecvfika k o b ieco śc i” 

(wykładać będzie red. Tatiana Hydzik)

❖ w Zielonej Górze
ul. Długa 8À, tel. (068) 324 45 80 

15 września 2001 r. (sobota) godz. 11.00-16.00 
Temat: „Zw ykte k o b ie ty  d o  n iezw yk łych  z a d a ń ”

(wykładać będzie red. Tatiana Hydzik)

Zapraszamy na stronę 
ww w .chm k.kz.p l

do zapoznania się z działalnością 
Chrześcijańskiej Misji Kobiet. 
Poznacie jej cele, możliwości 

oraz efekty działania.

□  „ S ta r s i  i  m ą d r z e j s i ””
Chociaż każdy starzeje się inaczej, to 
jednak wszyscy przeżywamy to w  po­
dobny sposób. Każdy potrzebuje mi­
łości, cierpliwości, współczucia i zro­
zumienia ze strony swoich przyjaciół 
i rodziny.

Q  „ U c h w y ć  t ę  c h w i l ę ”
Puste gniazdo nie musi oznaczać pus­
tego życia - o tym dzieli się matka 8-ga 
dzieci.

□  „ N o w y  p o c z ą t e k ”

Kiedy małżeństwo było już w  takim 
stanie, że wydawało się, iż nie ma już co 
ratować, pojawiła się nadzieja. Dobre 
dla „znudzonych" sobą małżeństw po 
25 latach wspólnego życia.

J e ś l i  j e s t e ś  z a in te r e s o w a n a  p o r u s z a n ą  
w  n a s z y m  c z a s o p iś m ie  tem a tyk ą ,  

j e ż e l i  m a s z  p r o b le m  i  p o t r z e b u je s z  
m o d li tw y  lub  p o r a d y  d u s z p a s te r s k ie j ,  

n a p is z  d o  n a s  n a  a d re s :

Samarytanka
Skrytka Pocztowa 77 

43-430 SKOCZÓW 
Tel./fax: (033) 853 24 17 

e-mail: kzsam ary@ pro.onet.pl 
w w w .chm k.kz.pl
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